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Gdyby rzeczy miały iść dalej dotychczaso- 
un t ybem, wówczas reforma wyborcza gotowa 
Ltnic u tknąć. Fr/.j puszczamy, że  ostatecznie st\ 
i n e  żywioły, których tego rodzaju ewentual- 
U  bynajmniej nie odstrasza, że ona owszem 
7 nich jest upragnioną. Sądzimy jednak, że s eiy 
B c z n e ,  liczące sic z duchem czasu, świadome 
,4'uw, nurtujących wśr ul społeczeństwa, szeze- 

u.-acna reformy wyboic.ss.jj i z - nic dupaszczą 
, ib ag n ien ła  sprawy. Byłoby to Lowiem nie 
*ko świadectwem ubóstwa d la tycn , ktuiay kie- 
b  nawą państwa i decydują o naszych losach 
litycznych; nietylko be koalicja złożyłaby 
feec całego świata jaskraw y dowod wszelkiego 
t k u  racji bytu, ale nadto mezatatwieme sprawy 
fcrap yyborczej byłoby istotnie połączone z 
Hu niebezpieczeństwami dla państwa i spo e- 
■ń iw. Są pewne sprawy, które, raz poru- 
frnfc i postawione na porządek dzienny, nie 
Ig ą  zeń zejść i muszą koniecznie być zała- 
lone i — choć w pewnej mierze dzielimy zapatry- 
ame wyrażone przez prezydenta ministrów ks. 
[freda Windifacbgriitza, że argumenty z ulicy 
' mogą i nie powinny wywrzeć wpływu na 
kcyzje i postanowienia wybranych prawoda- 
U w — to przecież ci, którzy dla nas prawa stą

gwią, nie mogą być głuchymi- na głosy szero- 
Ich warstw ludności, które wprawdzie bez hała- 
L f c h  demonstracyj i bez paradnych pochodów, 
I# niemniej stanowczo i słusznie domagają się 
formy wyborczej. Zdanie więc nasze w tej 

irili jest takie, że, mimo piętrzących się tru- 
iojci i mimo gromadzących się przeszkód, które 
•k.wodnie uprawniałyby do daleko idącego pe- 
mizmu, nie chcemy jakoś tracić nadziei, że 
rmi&na zapatrywań pomiędzy czynnikami mte- 
^'iWanymi dojdzie ostatecznie do pozytywnego

brozum ieiiia.
Ze wobec tego przyozły projekt retormator-

u  może być li tylko wynikiem kompromisu, to 
i*l rzecz jasna, bo ostatecznie w życiu poiitjr- 
n°m gdzie najrozmaitsze działają s i ł /  1 naJ '
/ cźniejsze w grę wchodzą interesy, wypad- 

Lrt i ostatecznie tylko r.a kompromisie może po 
M ć W Przedlitaw u ta droga tem bardziej 
J t jedynie uożliwą, że w »  prawoda- 
czem nie ma jednolitego stronnictwa, posiadają- 
Eo większość i mogącego na podstawie iwojej 
zebnej przewagi narzucać mniejszości bezwa- 
ikowo iwoją wolę i swoje zapatrywania. . uż 

ona większość rady państwa jest wynikiem 
ompromisu, bo trzy stronnictwa o programach 
ttłitycznych, społecznych i narouowych bardzo 

idm’ mnych — by nie powiedzieć sprzecznych— 
9a-., ty się w koalicję, więc też i reforma wy- 
liorcca, która tej koalicji ma być pierwszem i 
Ljważniejszem zadaniem, może być li wynikiem 
wzajemnych koncesyj i wzajemnych ratępstw, a 
►iec kompromisu. Ż tym faktem hczyó hja-mm 
L .  ale licząc się z nim, pr-gnęlibyśm y gorąco, 
ly  Koło polskie ani na chwilę nie zapomniało o 
K ojem  stanowisku i o tych obowiązkach, jakie 
i ij n» nie włożył. Mieliśmy już sposobność za- 
naczyć, że w chwili obecnej największe trudno- 
ei w doprowadzeniu do zgody i porozumienia 
lic 1 .V czynnikami interesowanemi wychodzą od 
tfaLego Hohenwarta. Owoż najmniejsze., me 
llega wątpliwości, że zapatrywanie hrabiego 

oLenwarta w sprawie tak  doniosłej, zasługuje w 
ysokim stopniu na uwzględ .enie i my bylibyśmy 

■uituimi, którzyby nad zdaniem tak  wytrawnego 
nęta stanu chcieli przejść do porządku dziennego, 
a  długo Koło polskie było w ścisłej przyjaźni 
hrabią Hohenwartem, za bliskie teraz jeszcze 
osunki łączą konserwatystów byłego stronni

iwa prawa, z większością naszej reprezentacji, 
, . it_i---------------—igło4bv zapatryw anie hrabiego H ohenwarta mo^  ̂

|»yć dl: nas obojętnmn. Ale nwzględnjącaz a .i-
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patrywanie i zdanie sojusznika, pragniemy gorą
co, by nasza reprezentacja parlam entarna nie za
pomniała o zasadach własnych. Nam się wydaje, 
że reforma wyborcza, jeżeli ma być szczerą i 
prawdziwą, jeżeli cboe w części ma zaspokoić 
słusznie pragnienie tych, którzy po reformie wy
borczej mają prawo spodziewać się korzyści mo
ralnych i politycznych, może być opal tą na 
tak ważnej podstawie, na jakiej by ją chciał 
oprzeć hrabia lłohenw art. Stanowisko zajęte na 
razie przez Koło polskie jest szczersze i spra 
wiedliwsze, bardziej odpowiada interesom tych. 
którzy mają być uprawnieni, ale zarazem także 
odpowiada, jeżeli nie w całości, to przynajmniej 
w pewnej mierze, naszym społecznym, politycznym 
i narodowym interesom. Jeżeli reforma ma być 
prawdziwą, Koło polskie z tego stanowiska zejść 
nie powinno — nawet z przyjaźni dla hrabiego 
Hohenwarta. Amicus 9Wato, sed manii anu.a 
veriia$.

wauy do miejscowych stosunków ekonomicznych, 
przeto wynika samo z siebie, że stosując wzglę 
dem krajowego poparcia linij rządowych, wzaje
mność jiroponowanej zasady co do świadczeń 
państwa na rzecz linij krajowych, kraj wraz 
z interesentami powinienby się przyczynić do 
kosztów budowy linij rządowych udziałami, w za
mian za akcje zakładowe nie przekraczającymi 
jednej trzeciej części tej sumy, jaka byłaby po
trzebną do zbudowania pomienionych linij rzą 
dowych w typie ekonomicznym niższorzędnym, 
przyezem tę jedną trzecią część ivzlożonohy po 
połowie na kraj i na interesentów.'

(Ciąg dalszy.)
— Boże ! jestem .gubiona, spostrzegą moją

ftiecbecność '■ " " szepnęła I inka.
— Trzeba zyskać na czasie, ale jak V A g 'y -  

by się kto udał do kaplicy zamiast pani ? Z a
wsze mielibyśmy przed sobą co najmniej kw a
drans. . . . ,

— Kwadrans to zbawienie 1 — zawołała
B' r.ka. Będę mogła wyjść z parku, ukryć się 
w polu Ale kto mnie z i-tąpi V

  J a !  — rzekła K atarzyna.— N o ! nie ma
cjiwiii czasu do stracenia. Daj mi pan. swój 
płaszcz. Spiesz się, bo baron już wychodzi.

Lowenaaal zobaczywszy, że w kaplicy wszy
stko jest przygotowane do ślubu, wyszedł zado- 
wolonj po panuę de La^eline i po drodze chciał 
wydać stajennym niektóre rozkazy. P ragnął on 
zaraz ślubu wskoczyć z młodą żoną do po
wozu i jechać do Brukseli jak  najprędzej.

'1'ymczasem Katarzyna owinęła się w płaszcz 
Blanki, ta  zaś otulita w derę, uściskała dziel
ną wiwandjerkę i puściła się z Fijołkiam, du
mnym z roli, jak ą  nań włożono. Katarzyna ści
gała ich wzrokiem, dopóki nie zniknęli w cie- 
mnośei, poezem i uszj la odważnie do dolnej sali, 
oświetlonej jasno, gdzie Uużba spożywała wie
czerzę. Stanąwszy na progu rzekła tonem roz
kazującym :

— Proszę uwiadomić pana barona, że pan- 
pa de L&yeline czeka go w kaplicy.

poesem zawróciła wolno, usiłując iść krokiem

Projekt budowy kolei
z Prieworska względnie z Rzeszowa do Rozwa

dowa i z Chodorowa do Podwysokiego.
Z przebiegu obrad ostatniej sesji sejmowej 

wiadomo, że rząd popiera między innemi budowę 
linij kolejowych Przeworsk-Rzeszów, 76 kim. 
długości, kosztem 8,181 250 zł. i Cliodorów- 
Roha-tyn - Podwysokie 44 kilometry długości, 
kosztem 8,378.000 zł. Budowa tych linij 
m iałaby przyjść do skutku przy materjalnej po
mocy k ra ju  w granicach ustawy krajowej z dnia 
17. lipca 1893. W ydział krajowy nie wstawił 
jednak obu powyższych linij do swego programu 
pierwszego okresu (1894 -1899  roku) akcji kraju 
na polu popierauia budowy kolei niższorzędnych, 
gdyż jen. dyrekcja kolai państwowych przedło
żyła Wydziałowi krajowemu kosztorys linji 
C h o d o ró w -P o d w y so k ie  w lis to p a d z ie  r b ^koszto
rys ten nie mógł być zatem przez kraj. biuro 
kolejowe sporządzony. Co do linij Przeworsk- 
llozwadów, wyraziło kraj. biura kolejowe opinję, 
ii spodziewane d o c h o d y  tej k o le i nie pokrywają 
nawet kosztów eksploatacji i że wobec małej 
ważności ekonomicznej tej linji w stosunku do 
wysokich kosztów jej budowy, które obliczył 
r z ą d  na 3,320.000 J l , a krajowe biuro kolejowe 
obliczyło na 1,700.000 zł., oraz wobec poruszo
nej przez koła interesowane alternatywy tego 
projektu t. j. kierunku z Rzeszowa, a nie z 
Przeworska, do Rozwadowa, nie mogło biuro 
kolejowe postawić dodatniego wniosku względem 
poparcia przez kraj budowy kolei Przeworsk- 
ltozwadów.

Ponieważ na wniosek posła Stanisława Ję- 
drzejowicza, Sejm uchwałą z dnia 12. lutego br. 
polecił Wydziałowi krajowemu, aby zbadał spra
wę budowy kolei z Rzeszowa na Leżajsk do Roz
wadowa, przeto W ydział krajowy oświadczył 
rządowi, zc mógłby oświadczyć się tylko za linją 
Rzeszów-Rozwadów, i że po ewentualnem otrzy
maniu od rządu projentu tej linji, tudzież po 
wysłuchaniu opinji krajowej rady kolejowej, b ę 
dzie mógł zastanowić się, w jakiej mierze mo
głoby nastąpić ewentualne poparcie tej linji p0 
myśli ustawy krajowej z dnia 17. lipca 1893 r. 
Koszta budowy hej* Bzebzów-Rozwadów nie ró
żniłyby się znacznie od kosztów budowy linji 
Przeworsk- Rozwadów.

Udzielone pr »ez rząd kosztoryby tak  linj, 
Przeworsk Rozwadów, jak Chodorów-Podwysokie, 
świaaczą, że obie te liuje projektowane są w ty
pie kosztownym, uwzględniającym wszelkie w y
mogi państwowe. Ponieważ zaś ustęp drugi § 3- 
ustawy krajowej z dnia 17. lipca 1893 r . posta
nawia, że kraj o tyle tylko ma się przyczyniać 
do finansowego poparcia budowy niższorzędnych 
kolei, o ile będzie potrzeba zapewnienia fundu
szów na przeprowadzenie takiej budowy kolei, 
jakiej wymagać będzie regularny ruch, zastoso-

Niemiec o mmfraro-rraisi m.
Paryski drienaik Gaulois umieścił dość 

ciekawe zdanie pewnego Niemca o sojuszu 
francusko-rosyjskim, Niemiec ten, który, według 
zapewnienia redakcji wymienionego dziennika 
zajmuje baidzo wybitne stanow.sao, stara  się 
dowieść, żc Niemcy praguą żyć z F rancją w 
pokoju i dobrej sąsiedzkiej zgodzie. Z Francją 
rachunki są zamknięte raz na zawsze, a Niemcy 
nigdy jej wojny nie wypowiedzą.

Zupełnie jednak inaczej przedstawia się po
łożenie Niemiec w stosunku do Rosji. Ta osta
tnia wysunęła się naprzód, mimo wysiłków d y 
plomacji niemieckiej, a jeżeli obecnie pierwszą 
rolę w Europie gra nie Germanja lecz Rosja, 
to tylko dzięki Francji, która przestraszywszy 
się swego mniemanego odosobnienia, rzu tiła  się 
w objęcia Rosji, nie rozumiejąc, że ona  ̂Rosji 
zupełnie nie potrzebuje. Rosja przecież niczego 
me d iła F rancji, ale przeciwnie korzysta z j ej  
pieniędzy i może liczyć śmiało na dwa miljony 
francuskich bagnetów, jeżeli ich zażąda.

Niemiecki autor kończy swój artykuł w ten 
sposób : „Jeżeli ten sojusz nie przynosi F rancu  
zom żadnej korzyści, tr  za to Niemcom 
przynosi nie mało kłopotów i bądźcie przeko
nani, że dołożymy wszelkich starań, »by zerwać 
sentymentalne węzły, wiążące teraz wschód z 
zachodem i stawiające Niemcy między młotem 
a kowadłem. Do oznaczonego przez nas celu 
będziemy dążyli z wrodzoną nam w ytrw a 
łością.

W  Rosji gotuje się na wielką kryzys we
wnętrzną, a iny za nią śledzimy uważnie. Rosyj
skie zboże, zalewrjące dawniej wszystkie środko- 
wo-europejskie rynki, nio ma teraz ^jakiego zbytu. 
F rancja produkuje obecnie więcej," niż spotrzc- 
bować może, a prócz tego w razie potrzeby, wy
godniej jest dla niej zwrócić się do Ameryki. 
Nasz cesarz, który szczerze pragnie zbliżenia się 
Niemiec do Rosji, zwłaszcza od chwili, w której 
skonstatował chwiejność polityki austrjackiej i nie
uleczalną słabość Włoch, chciał otworzyć grani
ce Niemiec dla rosyjskich produktów. Podpisał 
trak ta t handlowy, który, jego zdaniem, jest pier
wszem ogniwem przyszłej przyjaźni Niemiec 
z Rosją. Postąpił tak, mimo opozycji potężnej 
partji agrarnej. Opozycja ta  silnie drażni cesa
rza; pomimo pozornych dla niej ustępstw, wyż
szych interesów Niemiec uie poświęci on jednak ni
gdy na ofiarę, ciasnym i osobistym interesom 
agrarczyków. Pragnie on zgody z Rosją, zgody 
za ,,jakąkolwiekbądż cenę“ i nie ścierpi, aby w 
wybranej w tym celu przez niego chwili opozy
cja agrarna stanęła mu w poprzek drogi. P rze
widział już cesarz niemiecki chwilę, w której 
n wielki sąsiadw, zmaltretowany groźnymi skutkami 
rolniczego kryzysu, zacznie na zewnątrz szukać 
przyjaciel®, któryby go wyciągnął z biedy.

Żądanego poparcia RoBja we Francji nie 
znajdzie; wy, Francuzi, nic nie będziecie mogli 
zrobić dla swego sojusznika w tym dniu, w k tó
rym mu przyjdzie walczyć z poważnemi trudno
ściami w sferze handlowej, lub gospodarczo-rolni

czej, kiedy m y przeciwnie rozporządzam y m o
żnością w yciągn ięcia  ręki z pomocą, m ożnością  
otwarcia na oście* drzwi temu s:\Siadowi.

Dalej się o tein rozpisywać nie warto, zro
zumieliście ranie chyba dobrze. Cesarz Wilhelm — 
powtarzani — gotów jest na wszystko, aby „za 
eiiować dla siebie w decydującym momencie 
pierwszorzędne stanowisko w kierowaniu losam 
Niemiec, on nie cofnie się nawet przed państwo
wym prisftwp ojfcm. “

Czy ów „wybitny" Niemiec ma rację lub 
nie. na razie my naturalnie ttgo rozstrzygać nie 
możemy — że jednak w enuncjacji jego jest spora 
doza logiki, lo przyznać trzeba, i dlatego też za 
pewne Cratdois, pomieszczając ten artyku ł, zdo
był się tylko na następującą, prawdziwie nie
miecką sentymentalną odpowiedź:

rGdyby nawet sojusz ten był korzystniej
szym dla Rosji niż dia Francji, to i w takim 
wypadku cieszyć się powinniśmy, że mamy mo- 
żnołć zapłacenia carom Aleksandrowi III. i Mi
kołajowi II. długu wdzięczności. Carowi Aleksan
drowi III. t0> on zadość czyniąc prośbom 
patrjotycZ!iy.;i księcia Descazes, stanął pomiędzy 
niewyleczoną jeszcze z ran Francją i nienasyco- 
nemi Niemcami. Jak b y  tam jednak  nie było, 
starania, podjęte przez cesarza W ilhelma w tym 
celu, aby oderwać Francję od Rosji, mogą być 
przyczyną niebezpieczeństwa, na k tórą zw raca
my naszego społeczeństwa."

Byliśmy już nieraz świadkami, że względy 
państwowe siają nad społeeznemi.

(fimoją do Ciebie. W ylewasz łzy synowskie, siejąc 
pomiędzy Twą Matką. Najdostojniejszy przetntą '-7; 
mieczem ngicięższej boleści i młodą księżniczką, :.X* 
którą za dni kilka podniesiesz do godności cosa- ^  
rzowej. W idok tych dwóclf postaci żałobnych ©  
napełnia Cię z pewnością łagodnością i wzrusze
niem. Pozwól rai, Panie, przywołać przed Q6?y .; 
Twoje te Polki, okryte także kirem żałobnym, 
nie z powodu zmarłych, lecz z powodu oddało 
nycli, których powrotu już się nie spodziewają.
Są to owe małżonki, którym nie wolmj czuwać ^  
przy mężach umierąjącycli, ni zamknąć im ócz ■- - 
stygnących ; są to owe dziewice, który m nie 
wolno upaść na kolanu przy łożu śmierci ich 
ojców, lab położyć im rękę na czole z ostatn-ą ^ 7  
pieszczotą. 23

W imię Matki Twej dostojnej i Twej narze- (f) 
czonej, błagam Cię Punie za owemi istotami w rr* 
żałobie, które nie są ani wdowami, ani sierotami. 
Jednem  pociągnięciem pióra możesz im oddać O  
tych biednych wygnańców, od których one na 3^ 
zawsze — ja k  myślą — oddalone są przestrze- 
niami nieprzebytemu W dni, następujące po 
śmierci nieubłaganej, która ofiary swe chw yta i 
w pałacach cesarskich, a która W am Ojca teraz tZ 
zabrała, pozwól wrócić tym, których tam setki, ^  
których tam tysiące, tym ojcom rodzin.

Nic wspanialszego nad to!"
I tak  dalej. ^
Inne znów grono rodaków naszych, przeby Ŵ

List Coppćego do cara Mikołaja II.
Znany poetc i pisarz francuski Franciszek 

Coppee —• plsie Dziennik Pozn. — po śmierci 
cara A leksandra I l i .  napisał panegiryk, poświę
cony pamięci jego, na wzór tego wszystkiego, co 
się od la t kilkn we Francji wobec rządn rosyj- 
ssiego działo i dzieje, prawdziwie wedle dzisiej
szego prądu a la franęaise.

Rodacy nasi, a raczej pewna ich część, prze
czytawszy ów p an eg iry k , wystosowali do p. 
Cuppóe list, w którym go proszą, aby się wsta
wił do cara Mikołaja II. za nieszczęśliwymi na
szymi skazańcami i wygnańcami, pozostającymi 
na Sybirze Pan Coppee został wzruszony tą 
petycją i w Le Journal napisał list otwarty do 
cara Mikołaja, błagając go o ułaskaw .enie nieszczę
śliwych ł j^ c i  naszych Sybiraków.

W iisoi^Uym z całą naiwnością i nieświado
mością francu |ką przytacza owe słowa zmyilone, 
które miał wyrzec Kościuszko: „Finis to io rid e - 
a co jest wierutnym fałfazem.

W ogóle cały list jest pełen przesady i fra
zesów. Oto niektóre ustępy z niego:

„Monarsze serce VY. C. M. — mam tę sil
ną nadzieję — zrozumie mnie. Tem wyżej bę
dzie ceniło przyjaźń Francuzów, gdy się przeko
na, jak  są w ie rn i; wysłucha tego głosu, który 
mu radzi, aby przebaczyło i zapomniało; przy
pomni sobie, że najlepszem lekarstwem w cier
pienia jest dobroć i że szlachetną rzeczą jest 
uszczęśliwiać innych we własnym sm utku-

Dziad W. C . M l, który zniósł poddaństwo i 
tylu miljonon. poddanych przywrócił gouność 
ludzką, ojciec W. C. M., który podtrzymywał 
pokój na świecie, pozostawiają po sobie świetniej
szą pamięć, niż gdyby byli zdobyli sławę zwy- 
cięztwa w stu walkach i przekazali W . C. M. w 
tej mierze przykład godny naśladowania, bo 
byli, jeden jak  drugi (? ),łasl.awi i miłosierni. Mimo 
to, dzierżąc władzę absolutną, musieli wypełniać 
czasami twardy obowiązek królów, obowiązek 
karania i używając szczodrze swego praw a >a- 
ski (?), nie mogli zniszczyć wszystkich zkntków 
pierwotnej swej surowości."

I dalej znów:
„Najm:łościwszy panie! W najuroczystszych 

chwilach życia Twojego zwracam się z tą prośbą

wających w Paryżu, przeczytawszy ów hst §m 
otwarty, zaprotestowało przeciw tej niezręcznej O* 
interwencji. My serdecznie miłujemy naszych ro- ^  
daków, na obczyźnie przebywających, ale radzi- 3  
byśmy byli, aby oni nie zabierali głosu w imie- (£  
niu naroau polskiego i nie szukali pomocy, ani 
żadne interwencji od tego rodzaju ludzi, którzy p  
się w pałąk zginają przed rządem despotyzmu i C  
naszymi prześladowcami. W s c e l k i e  p e t y -  
c j e i p r o t e s t a  n a l e ż ą  d o  k r a j u ,  a ^  
z w ł a s z c z a  d o  j e g o  r e p r e z e n t a c y j  — 
u' p r a w n . o n y c h ,  g d z i e  t a k o w e  i s t n i e -  
j ą .  T r w a ć  i w y t r w a ć ,  z r e s z t ą ,  z a c h o -  
w u j ą c  g o d n o ś ć  n a r o d o w ą ,  t o  o b o w i  ą- £  
z e k k r .  z d e g o  P o l a k a .  -h,

D o d a j m y  w r e s z c i e ,  ż e  k o b i e t y  ^  
a n g : e l s k i e  p r z y g o t o w u j ą  p e t y c j ę  o q 
u w o l n i e n i e  b r a c i  n a s z y c h  z f c y b i r u .
T o  i n n a  i i c h  r z e c z ,  i t e m u  n i k t  z
n a s  p r z e s z k o d z i ć  n i e  m o ż e . "

Bułgar ja u Rosja.
Organ południuwu-bufgarskmh Uujonistów, a 

zwłaszcza przywódców ich W e 1 i c z k o w a (coe- 
cnie ministra robót publicznych), M a d ż d z o w a  

o b c z e w a , który za czasó w S t a m b u 1 o w a 
był jedynem pismem o bar vie wyraźnie m ę s k a -  
l o f i l s k i e j ,  zabrał przed k tku duiaim głos 
w sprawie stosunku Bułgarji do Rosji. Nie poj 
muje ten org?.n, jak  można sprawę pojednania 
z Rosją łączyć z jakiem ikolwiek warunkami. 
Mówić o warunkach iest obrażającein zarówno 
dla Bułgarji, ja n  dla Rosji. Nie można przypu
ścić, żeby Rosja cLciała stawiać warunki niezgo
dne z niezawisłością Bulgarji. Naród, któryby 
tak i warunek przyjął, straciłby prawo do przy
jaźni innych, a Ro3ja sama nie miałaby dla ta 
kiego przyjaciela szacunku. Najcenn ejszym skar
bem dla narodu jas t jego niezawisłość, a B ułga
rzy kupcząc tym. skarbem , okazaliby się niego
dnymi tych ofiar, które poniosła Rosja dla wy
swobodzenia Bułgarji. W  końcu zaznacza wBpo- 
mniany organ, że rozmaite pisma rosyjskie tam
tejszą opinję publiczną na błędne wodzą tory, 
jeśli torują drogę mniemaniu, że pojednanie z Ro
sją możliwe jest pod warunkam dla B ułgarj' 
poniżającemi.

W  szczerość powyższych wywodów nie wie
rzy Swoboda przeciwstawia im zapatrywania 
organu unjonistów z r. 1886. Porównanie to je
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majestatycznym, z ostrożnością, by się nra zaplą 
tać w fałdy płaszcza, nieco za długiego na nią. 
Zbliżając się do kaplicy, usłyszała kroki i głos 
barona, który m ów ił:

— Znasz więc haBło, Leonardzie?
— Tak, panie baronie — odrzeał zapyta

ny — udało mi się, je  podchwycić od sztafety, 
kt*ra tędy przejeżdżała. Piliśmy dobrze i żoł
nierz śpi teraz na zabój.

—- A czy papiery miał jakie przy sobie? — 
zapytał żywo Lowendaal.

— Czytałem je, ale nie m a nic ważnego, 
oprócz hasła.

— Dobrze, Leonardz e, biegnij co żywo do 
placówki austrjackiej i uwiadom oficera.

To rzekłszy, baron wszedł do zamku.
— Co to znaczy? — zadała sobie pytanie 

K atara jna . Jak ie  hasło pochw ycili? a może to 
nasze?

Zaczęła się wahać, eo ma teraz robić. Czy 
nie należy pobiedz do obozu francuskiego 
i oBtrzedz o wszystkiem ? Ale zastanowiła sic, że 
będzie m iała czas na wszystko. Spełni najprzód 
przyrzeczenie, dane JłlanCc, potem pobiegnie do 
obozu i nprzedsi Lefebvra o zdradzie. W eszła 
więc śmiało do kaplicy i usiadła na jednym z fo
teli, stojących przed ołtarzem, przy którym klę
czał ksiądz samotny i modlił się.

• Nagle roztw orzjły się z trzaskiem drzwi ka
plicy i liczne kroki, brzęk szabel dał się s ły 
szeć. Katarzyna otuliła się dobrze w płaszcz 
Blanki i dla lepszego ukrycia swej postaci uklę
kła. Bai on de Lowendaal zbliżał się tymczasem 
z kapeluszem w ręku i w postawie pełnej s*a- 
cunku, z uśmiechem na ustach, rzekł do tej, 
k tóra uważał za swą narzeczoną:

— Cieszę się, pani, że cię tu 
miem twą obawę i przebaczam ją. 
ni pozwolić uklęknąć przy sobie.

Katarzyna nic nie ' odrzekła 
ła  się.

tego m argrabia się zbliżył i rzekł

widzę. Rozu- 
Racz mi pa-

i nie ruszy

W ś ró d  
półgłosem :

— Bardzo dobrze, moja córko, cieszę się 
nakoniec, żeś zm ądrzała — i dodał g łośno: 
Blanko, z rz u ć ż e  ten płaszcz. Któż w takim stro
ju  ślub bierze, a zresztą trzeba się przecie po
kazać gościom, świadkom... oficerom jenerała 
Clerfayt. Uśmiechnij się do nich...

Katarzyna, usłyszawszy o oficerach austrja- 
ckieh, zrobiła ruch gwałtowny, przyezem płaszcz 
jej uchylił się nieco i ukazał jej spódniczkę trój
kolorową.

Nagle m argrabia zerwał z niej płaszcz 
i zaw ołał:

— To nie moja córka 1
— Kto pani jesteś ? — zapytał baron na 

pół skamieniały
Oficerowie austrjaccy także się zbliżyli 

i w ołali:
.^ .F r a n c u z k a ! W iwandjerka.
— A więc tak, F rancuzka ! K atarzyna Le- 

febvre, w iwandjerka 13. pułku. Co, dziwi to was, 
moi chłopcy V — zawołała pani Sans-Gćne, 
rzucając płaszcz i gotowa śmiać się w oczy na
rzeczonemu, m argrabiemu i tym oficerom austrja- 
ckim, którzy stali i patrzyli, nie wierząc oczom 
własnym.

X V III 
Dług wdzięczności.

Gdy pierwsze wrażenie minęło, jeden z ofi
cerów schwycił Katarzynę za rękę

— Jesteś moim więźniem, moja p a n i! — 
rzekł surowo.

— A to co znowu ? — krzyknęła K atarzy
na — ja się przecież nie biję. Przyszłam  tu 
w odwiedziny, jako parlamentarz

— Tu nie ma żartów. Zakradłaś się do 
zamku, który zająłem w imię jego cesarskiej 
mości cesarza austrjackiego. Jesteś F rancuzką 
i stoisz na terytorjum austrjac.kiem. Aresztuję 
panią.

— H a ! więc teraz kobiety nawet aresztu
jec ie?  No, przyznać trzeba, że nie jest to zbyt 
grzecznie.

— Jesteś wiwandjerką
— W iwandjerki nie są żołnierzami.
— To też nie aresztuję cię jako żołnierzu, 

ale jako szpiega! — odrzekł oficei i zwracając 
się do swoich dodał:

— Sprowadzić mi tu czterech ludzi i zabrać 
tę kobietę. Niech jej pilnie strzegą.

Baron de Lowendaal, który pobiegł do 
pokoju Blanki, powrócił właśnie strasznie wzbu
rzony.

— Panowie — zawołał głosem d.żącym — 
ta kobieta jest ?pólniczką ucieczki... ułatwiła ona 
ucieczkę panny de Uaveline, mej narzeczonej. 
Gdzie jest panna de Laveline ? — zapytał gwał
townie, zwracając się do Katarzyny,

Ta zaczęła się śmiać i rzek ła :
— Jeżeli pan chcesz zobaczyć pannę de L&- 

Ycline, to opuść tych panów Austrjaków i udaj 
się do obozu francuskiego. Ona tam na pana 
czeka.

— Do obozu francuskiego ? A cóż ona tam  
robi ?

Margrabia n a c h y li ł  się do ucha barona 
i szepnął:

— Powinno to pana  pocieszyć, bo przecież 
m iędzy Francuzam i nie spotka N eipperga, o k tó 
rego paD jesteś zazdrosny.

— Być może — odparł baron — ale pytam 
jeszcze ras, co ją  zmusiło do udania się do F ran  
cuzów ? Czyżby się zakochała w Dumouriezie ?

— Odnalazła swe dziecko — powiedziała 
spokojnie Katarzyna.

Słowa te wywaGy piorunujące wrażenie na 
barona i margrabiego. Leonard, obecny tej sce
nie, zawiedziony nieco w swych nadziejach, 
skrzywił się szkaradnie, bc wszystkie jego pro
jek ty  nagle w łeb wzięły. Począł rozmyślać, coby 
mu teraz czynić należało i doszedł do wniosku,

że najlepiej będzie, gdy się wslizcrnie do obozu 
francuzkmgo. Łatwo mu to przyjdzie, gdyż zna 
hasło. Nie wiele więc myśląc, przemknął się po za 
żołnierzami austrjackimi, dostał się do drzwi 
i rzucił się w pole.

Tymczasem oficer, który zatrzym ał K a
tarzynę, rzekł ostro

— Trzeba z tem wuzystkiem skończyć. P a 
nie baronie, może pan masz jak ie  pytanie zadać 
tej kobiecie?

— N it!  nie! Weźcie ją, okujcie, rozstrzelaj

f i
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c ie ! — wołał wzburzony — wypytajcie jej się.w  . w  J  r J  J J j  “ *'fi
dowiedzcie się, co eię stało z panną de Laveli- 
ne... niech powie nakoniec, co znaczą te słowa
0 jakiemś dziecku.

—- Zamkniemy ją — odrzekł jeden z ofice- 
ców — w którymkolwiek z pokojów zamkowych. 
Ju tro  ona nam wszystko opowie.

Ju tro  będą lu żoinierze rzeczy pospolitej
1 nikt z nas nic nie powie, bo w y  w s z y s c y  bę
dziecie zabici! — krzyknęła K a t a r z y n :

— Weźcie ją  rzekł chłodno oficer a 
gdyby się opierała, zwiążcie.

C zterech ludzi oparło  broń o balustradę 
presbiterjum  i krokiem  ciężkim  zbliżyło się do 
K atarzyny.

— Nie zbliżajcie się 1 — zawołała ta osta
tnia — pierwszy, kto się ruszy, życiem to przy
płaci I

I  wydouywszy żywo z za pasa dw: pistole 
ty, skierowała ich lufy na żołnierzy, którzy się 
wobec tego zatrzymali.

Oo to ? — krzyknął z gniewem < fic- r 
boicie się jednej kobiety ?

— -  Już czterej żołnierze mieli wykonać da 
ny im rozkaz, gdy wśród ciszy nocn-ij. tuż w pu- 
oliżu kaplicy, rozległ sie odgłos bębna. Grano 
do ataku...

— Francuz1 ! F rancuzi! — szepnął z trwo
gą baron.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dnak może oieztipchue jest sprawiedliwem, gdyż 
wówczas za panowania księcia A leksandra Lina 
była sytuacja, a Rosja otwarcie i wszelkiemi I 
sposobami dążyła do zagarnięcia moralnych rzą- ' 
dów w Bałgarji.

Towarzystwo przyjaciół liczącej 
się młodzieży.

Lwów 25. listopad.
Dzisiaj w południe odbyło się w wielkiej 

sali ratuszowej doroczne walne zgromadzenie je 
dnego z najpożyteczniejszych towarzystw naszych, 
mianowicie „Towarzystwa przyjaciół uczącej się 
młodzieży.u K ilka najważniejszych liczb, wyję
tych ze sprawozdania wydziału za rok 1894, 
daje wyobrażenie o olbrzymiej, a obfite w owo
ce działalności tego Towarzystwa.

W  czasie od 1. października r. 1898 do 1. 
października 1894 wynosił ogólny dochód 9.344 
zł. 79 ct., rozchód zad 9.883 zł. 21 ct. Na po
krycie nadwyżki wydetków w kwocie 374 zł. 85 
ct. użyto z zapasu dyspozycyjnego, pozostałego z 
końcem ubiegłego roku z funduszów obrotowych. 
Obrót kasowy podniósł się w tym czasie do 
25.897 zł. 41 ct

Dodajmy do tego siedmioletnią działalność 
Towarzystwa, wspartą przez 1050 członków i to, 
że setki młodzieży szkolnej z najcięższej nędzy
— rzeeby można, od głodowej śmierci ratuje — 
a mamy przed sobą obraz, stwierdzający dosa
dnie ważność, a zarazem skuteczną działalność 
Towarzystwa. Że wćród naszych stosunków uda
ło się osiągnąć tak  poważne humanitarne rezul
taty, jest to niezwykle pocieszającym objawem— 
bo wskazuje, że społeczeństwo nasze w dobrze 
zrozumianym interesie narodowym czuwa nad 
tern i stara się o to, aby żadna jego latorośl 
marnie nie zginęła. Zawdzięczać to należy w 
pierwszym rzędzie niezwykłej gorliwości człon
ków, spełniających z całą ścisłością przyjęty na 
siebie obowiąsek — następnie wielkiej gorliwości 
i żywemu zajęciu się różnych osób i instytucyj, 
_tóre Towarzystwo nieustannie wspierają. Nie 
możemy również pominąć —  pisze dalej wydział 
w swem sprawozdaniu — zasług całego szano
wnego nauczycielstwa miasta Lwowa, które bez
interesownie i i  całym  zapałom cele Towarzy
stwa wspierało. Działalnoć Towarzystwa przed
stawia się ja k  następuje. W  ciąga czterech zi 
mowych miesięcy ubiegłego roku wydano 74.531 
obiadów, kosztem 4 Ó94 zł. Na obiad dawano ro 
sóf z fasolą, albo ryżem, krupkam i lub ciastem
— nadto mięso i chlcb. W dni postne dawano 
obiady postne. Dla starszej młodzieży dawano 
nadto obok zupy drugą mączną potrawę. Obia
dy sporządzano i wydawano w 11 miejscach. 
Oprócz obiadów obdarzał wydział ubogą mło
dzież szkolną książkami, odzieżą i obuwiem, a 
w wypadkach uwzględnienia godnych opłacał 
czesne.

W ydział wziął także udział w wystawie k ra
jowej, przedstawiając statystycznie rozwój To
warzystwa.

Duszą towarzystwa, jak w poprzednich 
latach, tak  i w roku ubiegłym był niestrudzony 
prezes inspektor p. Mieczysław Baranowski, któ
remu dzielnie dopomagali wiceprezes p. Michał 
Michalski i sekretarz p. SUuiaław Majerski.

Przebieg dzisiejszego zgromadzenia, któremu 
przewodnicy! p. M. C a r a n o w s k i ,  był na- 
stępujący : Protokół, z poprzedniego zgromadze
nia, odesłano do sprawdzenia dp wydziału, a 
sprawozdanie z czynności wydaiału, jak również 
sprawozdanie kasowe przyjęto bez rozpraw do 
wiadomości wraz z wnioskiem komisji lustracyj
nej o udzielenie wydziałowi abs.lutorjum .

Z porządku dziennego, referent wydziału 
p. M a j e r s k i ,  przedstawił projekt połączenia 
Towarzystwa z mająeem podobne cele „Towa
rzystwem pomocy naukowej.“ Głównym celem 
tego połączenia miałoby być zbudowanie już w 
przyszłym roku bursy dla ubogiej młodzieży. 
W połączeniu miałyby oba Towarzystwa na ten 
cel 8000 z. i grunt pod budowę, a nadto gotowe 
już plany i kosztorysy. Bursa będzie nosiła na
zwę : „Dom im. Tadeusza Kościuszki" i ma być 
przeznaczoną tylao dla najzdolniejszych uczniów. 
Zbudowana w setną rocznicę trzeciego rozbioru 
Polski, ma bytem swoim udowodnić, że odrodze
nie narodu winno się zacząć od wychowania jego 
młodzieży. Nie proletarjuszy umysłowych, ale 
dzielnych i pracowitych obywateli powinien spo
łeczeństwu przysparzać zakład, który będzie no
sił nazwę największego boh .te ra  naszego.—Refe
ren t zakończył w ni tekiem, ażeby zgromadzenie 
zgodziło się w zasadzie na fuzję obu towarzystw, 
z zachowaniem ich indywidualnych cech i celów 
i poleciło wydziałowi przeprowadzenie rokowań, 
po ukońcseniu których zwołanem zostania pono
wne walne zgromadzenie dla powzięcia ostate
cznej w tej sprawie decyzji.

Po ożywionej dyskusji zgromadzenie przy
jęło jednomyślnie wniosek referenta, poczem na 
wniosek wydziału, przedstawiony przez prezesa 
Baranowskiego, mianowano członkami-dobrodsie
jam i Towarzystwa obyw ateli: Rakowskiego Jana 
i Żelechowskiego W italisa.

Nastąp.ły wybory wydziału na rek  przy
szły. W ybrani zostali jednogłośnie: przesem pan 
Mieczysław B a r a n o w s k i ,  wiceprezesem pan 
MloLsił M i c h a l s k i .  Do wydziału pp : Bardasz 
Ferdynand, Fąfara Juljan, dr. Krosiński Włodzi
mierz. Moos Karol, M ajerski Stanisław, Olpiński 
Filip, dr. R uker Jan . Źastępcy: Lukas Edmund, 
Sąsiada Jan . Do komisji kontrulającej pp.: Ko- 
pauzyński Edmund, W agner Franciszek, dr. W i
ktor Jan .

Po ogłoszeniu rezultatu wyborów, zamknął 
przewodniczący posiedzenie o godzinie 1- m. 15. 
po południu. _ _ _ _ _ _ _ _

Ku czci Adama Mickiewicza.
W obszernej sali „Sokoła", zapeł nionej pu

blicznością, odbył się onegdaj urządzony przez 
„Czytelnię akademicką* wieczorek ku  czci Ada
ma Mick ewicza. Od szeregu la t przyzwyczai
liśmy się ten wieczorek uważać za niezwykłą 
uroczystość z dwóch powodów: raz dlatego, 20
jes t to najpoważniejszy z licznych obchodów ro
cznicy śmierci księcia naszych poetów, a powtóre, 
że na tym wieczorku młodzież akadem icka przez 
usta swego reprezentanta, prezesa „Czytelni", 
przedstawia zawsze społeczeństwu „swych myśli 
przędzę i swych uczuć kw iaty" — wypowiada 
swe przekonania, zdaje rachunek ze swej praey

Wczoraj zadanie to przypadło w udziale 
becnumu prezesowi „Czytelni akadem ickiej1' p.

P i o r a c k i e m u .  Chcąc być ścisłymi, podajemy 
jegc przemówienie w najważniejszych, ustępach: 

„Jako młodzież akadem icka powołani j e 
steśmy do tego, by zdobyć na uniwersytecie 
wiedzę fachową. Przedewszystkiem uczyć się 
mamy, gdybyfm y tego nie dopełnili, źle przy - 
służylibyśmy się społeczeństwu, stworzyli może 
niepotrzebny balast, k tóry ono dźwigać musi. 
Lecz nauka sama, zdaniem naszem, nie wystar
cza. W szak aa krótki czas wziąć mamy w c a 
łej pełni udział w życiu obywateiskiem. Czyż 
mamy wystąpić niepewni, bez zasad i chwiejni, 
nieznający prądów nurtujących w społeczeństwie, 
skłonni pochylić się tam, skąd pierwszy wiatr 
powieje ? W ięc drugim naszym obowiązkiem 

| pracować nad swym charakterem , skrystalizo- 
j wać swe zapatrywania i przyuczyć się wypo

wiadać śmiało, co przekonanie nam dyktuje jak  
czujemy i myślimy.

I Lecz dok^dże skierować ma młodzież poi 
ska swe dążenia, gdzież jej cele, jei ideały?

Naród nasz wykreślony z liczby żyjących, 
zdaniem wielu, — skazany na zagładę. Usiło
wania najszlachetniejszych, by wywalczyć mu 
z bronią w ręku wolność, spełzły na niczem.

My jednak  na każdym kroku, przy każdej 
sposobności zaznaczać Będziemy że niepodległość 
Polski—to nasz ostateczny cel. Wszelkie teorje, 
które narodowość wykluczają, dobre dla tych, 
którzy w wybujałych rozumowaniach nie wiedzą 
już, dokąd podążyć mają, dobre dla zdegenero- 
wanych — nie dla nas.

Lecz by cel ten osiągnąć, trzeba wpierw 
obudzić samowiedzę narodu, naród stworzyć 
trzeba. W ięc tym bliższym celem ekonomiczny i 
umysłowy rozwój ludu, to program naszej pra
cy — wszystko w ludzie i wszystko dla niego.

Położenie nasze nie dozwala nam jednak 
w całej pełni oddać się tej pracy. Poznać tedy 
choć teoretycznie lud, wspierać usiłowania 
oświaty, dzielić się naszymi wiadomościami 
z klasą rzemieślniczą — będzie naszem stara
niem. Skazano nas na śmierć, ileż to razy wznie
siono już okrzyk finis Poloniae, jakiehże to nad 
ludzkich wysiłków użyto, by zdusić nas — a 
jednak — po każdem nowem prześladowaniu 
potęguje się tylko nasza siła, każde zaprzecze
nie nam praw a do życia wowołuje żywszy objaw 
tegoż — i my młodzi również z silną wiarą tym, 
którzy głoszą, że do zmarłych należymy, odpo
wiemy słowami wielkiego Galileusza „A. przecież 
Jię obraca".

Przemowę tę akad. Pierackiego przyjęła pu
bliczność gromkiemL oklaskami Nastąpiły pro
dukcje muzykalno wokalne i deklam ao/jne. Z u- 
znaniem podnieść należy właśnie pi ogram, w któ
rym w części wokalnej i deklamacyjnej uwzglę
dniono niemal wyłącznie poezje nieśmiertelnego 
wieszcza, a w ogólności tylko utwory polskie h 
kompozytorów. W szystkie punkty programu wy
konane były  trncertow o. Tuż po przemowie 
wstępnej odegrali panna Setmayer, prof. Wolfs- 
thal i akad. Moszyński Trio G-mol Chopina, po 
czem dr. Czerny pięknym swym głosem tenoro
wym odśpiewał Moniuszki „Znasz li ten kraj" i 
„Dwie zorzo,* a zmuszony oklaskami dodał je 
szcze „ K o z a k a A k a d e m ik  W arm ski wygłosił z 
zapałem ustęp z IV. części „Dziadów", a znana 
« estrady koncertowej młoda śpiewaczka panna 
K„pkówna odśpiewała prześlicznie Moniuszki 
„św iteziankę" i „Gwiazdkę " Oklaskom nie było 
końca. Prof. Wolfsthal raz jeszcze p o jaw i,s ię  na 
estradzie, ażeby publiczność zackw yciM ^ćodziej- 
skiemi tonami twych skrzypiec. 0 d | j  0 ł Żeleń
skiego „Romans" i Konlsk.ogo „ liazarek ". A re 
szcie sympatyczny chór „Echa" odśpiewał bar 
dzo udatm e kompozycję swego dyrygenta p. O r

łow sk iego  do sonetu Mickiewicza „Stepy Aker- 
mańskie." Dzielnych Echistów, a w szczególno
ści kompozytora i wykonawcę tenorowej partji 
solowej akad. Bojarskiego, nagrodziła publiczność 
burzą oklasków.

Wieczorek zakończył pięknem przemówie
niem rektor uniwersytetu prof. dr. W o j c i e 
c h o w s k i .  Mówca wykazał, czem był dla na 
szego narodu Mickiewicz i dlaczego go tak  
czcimy. Bez niego żylibyśmy jeszcze zapewne, 
bo po Kościuszce i pieśni Dąbrowskiego zginąć 
nie mogliśmy — ale żylibyśmy na tem nizszem 
piętrze, na którem żyją niektóre narody, nam 
pokrewne; one dźwigać się dopiero poczynają, bo 
nie miały właśnie takich, jak  Mickiewicz, mężów. 
Młodzież polska, której zadanie jest i pozostanie
0 wiele trudniejsze, aniżoii młodzieży innych 
narodów, od Mickiewicza powinna się przeds- 
wszystkiem uczyć tej wielkiej miłości Ojczyzny, 
jak a  we wszystkich jego utworach się przebiła, 
miłości, k tóra obejmuje przeszłość i przyszłość
1 wszystkich synów Ojczyzny. Kto służy Ojczy
źnie, słaży ludzkości, a błędnem jes t praekona 
nie, jakoby ludzkość i Ojczyzna były pojęciami 
sprzecznemi Mówca zJkończył wyrażeniem na
dziei, że młodzi sż tak  właśnie, jak  ów nieśmier
telny genjtsz, którego pamięć czcimy, miłować 
będzie Ojczyznę.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki

Djarjusz lwowski
W t o r e k  27. listopada.
0 godz. 6. wieczorem posiedzenie Towarzystwa

przyrodników.
0 godz 6 ’/, wieezorem w stowarzyszeniu nau

czycielek pogadanka o powieści Prusa „Emancy
pantka."

Teatr hr. Skarbka : „Fedsra", dramat w 4 a. t. 
W. Sardou. Dwndziesty pierwszy występ pani He
leny Modrzejewskiej. Początek o godz. 7. wieczorem.

Wiadomości oaooiste. Pp. Zyg. D e m b o w s k i ,
Stanisław hr. B a d e n i  i dr. Zdzisław Ma r 
c h w i c k i  wyjechali do Krakowa, w celu wzięcia 
udziału w obradach rady nadzorczej Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń.

Z życia towarzyskiego. W Partyniu u pań
stwa Józefów hr. Męcióskich, odbył się świetny bal 
w środę d. 21., jako w dniu nrodzin najstarszej 
córki gospodarstwa. Około 120 osób zapełniło ob
szerne salony pałacu, a między obecnymi zauważy* 
liśmy: Ks. marszałka Sanguszkę, hr. Ludwikę Bo
browską z córką, panią Edwerdową Dzwonkowską z 
córkami, pp. Adolfów Dobrzyńskich, hr.. Włady
sławów Bobrowskich i w. i. osób z bliższej i dal
szej okolicy. Tańczono dc godz. 9. rano pod kiero
wnictwem pp. Jana Gorayskiego i Lucjana Preka. 
Bal ten, dzięki niezrównanej uprzejmości gospodar

stwa^ będzie dla wszystkich obecnych na nim .Hugo 
miłem wspomnieniem,

vNekrologja. Rudolf J a k u t s a h e  przeżywszy 
28 lat, zmarł d. 21. w Kossowic. — W Tłumaczu 
zmarł d. 22. bm. długoletni i zasłużony burmistrz 
tamtejszy Stefan S k a w i ń s k i ,  właściciel krzyża za
sługi z Koroną.

Kalendarz. Wtorek (27.): Walei-jant. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 31, zachód o godzinie 
4. minut 5.

Na dar honorowy dla czcigodnego księdza arcj - 
biskupa I s s a k o w i c z a  wpłynęły do prezydjnm ma
gistratu następujące datki:

Na listę składkową rady powiatowej w Złoczo
wie: Jędrzej Mazaraki, Kazimierz Jaworski, W. Tre- 
ter i Teodor N. po 1 koronie razem 4 korony.

Na listę składkową p. Karola Rawera: Karol
Rawer, dr. Tomasz Garlicki, Wanda Ritterman, Marja 
Zagórska, Tomasz Próchnicki, dr. Limbach, Franci
szek Terlikowski, Ferdynand -Bostel, dr. Władysław 
Margasz i Adam Baszczyński po 1 koronie, razem 
10 koron.

Na listę składkową magistratu w Wieliczce: 
Sylwery Miszke, Stanisław Mrowa, dr. Józef Gryb- 
czyk, dr. Zygmunt Miczyński, Bronisław Lagnna, 
Pinkas Zimeles, Franciszek Zieliński, Franciszek 
Klein, Karol Gabryelski, Michał Olkusznik, Abraham 
Seidenfrau, Salamon Rcsenzweig, Józef Perlberger, 
Władysław Ciepły i dr. Jakób Dziewoński po 1 ko
ronie. razem 15 koron.

Na listę składkową rady powiatowej w Trem
bowli : Paszkowski, Kaliniewski i N. N. (nazwisko 
nieczytelne) po 1 koronie, Stanisław Serafiński 40 gro
szy, razem 3 korony 40 groszy.

Ogólną kwotę 32 koron 40 groszy ulokowano 
na książeczkę galicyjskiej kasy oszczędności Nr. 
10.091 przechowanej w prezydjum magistratu.

Od kilku dni mamy prześliczną pogodę. Ter
mometr wskazuje rano 2° R. W południe powie
trze znacznie 3ię ociepliło.

Na yimnazjum w  Cieszynie wydział miejskiego 
Towaszystwa strzeleckiego we Lwowie ofiarował z do
chodów ostatniego pikniku kwotę 30 zł. na założenie 
polskiego gimnazjum w Cieszynie. Towarzystwo strze
leckie postanowiło również od każdego biletu sprze
danego na wieczorki tańcujące, urządzać- się mające 
przez Towarzystwo w przyszłym karnawale na strzel
nicy miejskiej, p o b i e r a ć  po 20 ct. na  r z e c z  g i 
m n a z j u m  p o l s k i e g o  w Ci e s z y n i e .

Powyższe postanowienie towarzystwa strzele
ckiego zasługuje na prawdziwe uznanie. Inne towa
rzystwa powmne pójść za przykładem towarzystwa 
strztlecKiago.

(m ) Z sali rozpraw. Rozprawa karna nie
bezpiecznego złodzieja Florkiewieza, zakończyła się 
zasądzeniem tego ptaszka na pięć lat ciężkiego wię
zienia. Kolega jego, operator nagniotków Płonka, do
stał tylko miesiąc aresztu, zaś trzeci towarzysz Wą 
sikiewicz został uwolniony od oskarżenia.

Obecnie toczy się przed trybunałem sędziów 
przysięgłych rozprawa karna przeciw chłopowi Iwa
nowi Gnszta, oskarżonemu o zbrodnię podpalenia. 
Wedle aktu oskarżenia Gnszta podłożył ogień i spo
wodował pożar, który zniszczył 4 gospodarstwa wło
ściańskie. Gusztę broni dr. Paneth, oskarżenie wnosi 
p. Gałkowski.

(w.) Tramwaj elektryczny na linji Kawiarnia 
wiedeńska-Łyczanów, robi doskonałe interesa. Przez 
cały dzień prawie wszystkie wozy są przepełnione, 
a modn 1 tą komunikacją posługują się nawet „kru- 
piarki i rzeźnicy recte. świniobójcy , którzy ten inte
res prowadzą w zimie. Komisja elektryczna lichwa 
liła urządzić jeszcze jeden przystanek koło kamienicy 
Alderów, gdzie etą mieści komisarjat.  Będzie to dla 
mieszkańców Lyozakowa nadćr wygodnem, gdyż obe
cnie musiało wicie osób iść aż do szpitala wojsko
wego i- tam wsiadać.

Wydzierżawianie kraj. opłat konsumcyjnycii.
Wydział krajowy wydzierżawił w dalszym ciągu 
prawo poboru kraj. opłat konsumcyjnycii w powiatach 
politycznych: Grybów, Ropczyce, Chrzanów, Złoczów, 
tudzież w powiatach sądowych: Pruchnik, Sieniawa 
Stanisławów, Lisko i Lutowiska.

Temperatura. Barometr opada powoli.
Średnia temperatura w tym czasie była — l ‘7 LlC., 

najwyższa -j- 0 8 ’C., najniższa — 3'2°C.
Na dziś zapowiada btaeja spostrzeżeń Szkoły po

litechnicznej : Wiatr będzie południowo-zachodni o
średniej prędkości 4 m/sek; średnia temperamra po
zostanie około — 2 C., niebo będzie przeważnie za
chmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
85 proc.; opadu nie będzie.

Pomnik Grottgera. Komitet, zajmujący się ze
braniem fnnduszu na pomnik Gn ttgera, aa posiedze
niu w dnin 21. listopada rb. uchwalił zwołać ogólne 
zebranie artystów malarzy i rzeźbiarzy w Krakowie
w styczniu roku nadchodzącego. Wtedy będzie do
kładnie wiadomym stan funduszu pomnikowego po 
odebrania reszty list składkowych i po wliczenia
procentów ed sumy całej, dotąd na ten oel złożonej,
która tymczasowo przedstawia się w cyfrze 1900 zł. 
70 ct. Uchwalono zebrać od wszystkich polskich ar
tystów, gdziekolwiek się znajdują, prace ofiarowane 
na fundusz pomnikowy i składać je w lokału Towa 
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych pod opieką skar
bnika. Gdyby wszyscy polscy artyści zechcieli ofiaro
wać po jednym tylko ze swoich utworów, a obecnie 
mamy artystów przeszło 40C, to po spieniężeniu ich 
ofiar naraz powstałby fundusz na piękny, godny pa- 
mięei Artura Grottgera, pomnik spiżowy.

Kurs op trywania ran dla pań, który w roku 
nbiegłym po raz pierwszy otwarto w Krakowie, roz
poczyna się ponownie w roku bieżącym w Tum 1. 
grudnia w zakładzie Sióstr Miłosierdzia na Kleparzu. 
Kierunek podobnie jak w roku przeszłym objął doeent 
ehlrurgji di Kossowski.

Delegatem gal. Tow. kredytowego ziemskiego 
z pow. trembowelskiego wybranym zestał jednogło
śnie Jerzy lir. Dunm-Borkowski, zaś zastępcą Adam 
Mysłakowski.

Praktyczne zarządzenie. Dyrekcja poczt ogłasza. 
Celem przedłużenia terminu nadawania listów miej
scowych we Lwowie, a względnie dla wygody pu 
bliczności, pragnąoej oddawać tego rodzaju listy je
szcze po terminie ustanowionym do zbierania listów 
w mieście, umieszczoną będzie z d. 28. bm. w we- 
stibulu tutejszego głównego budynku pocztowego 
skrzynks. listowa, przeznaczona li dla korespondencyj 
miejscowych.

Listy z tej skrzynki wybierane będą bezpośre 
dnio przed każdorazową ekspedycją listonoszów, a to 
o godz. 7 55 rano, 10-55 przedpoł., 4 40 i 5'55 
popołudniu.

Kudowa pomnik Mickiewicza w Tarnopolu 
postępnje raźno dzięki zabiegom komitetu wykona
wczego. Fundamenta już wykończono, roboty zaś 
około wykonania piedestału dobiegają ku końcowi. 
Pomnik stanie w pierwszych dniach wiosny.

Hand I dziewczętami. Przed dziesięciu dniami 
niknęły z Gzemiowiec bez wieści dwie młode dzie

wczyny, siostry Roza i Regina Bluni. Starsza liczy 
at 21, młodsza 18. Trudniły się szyciem bielizny. 

Nie ulega wątpliwości, iż wypchały ra  Wschód.
Samobójstwo. W lesio franzthalskim zastrzelił 

się dnia 21. b. m. włościanin Franciszek Germann.
Z pociągu KOiejOWego wypadł onegdaj między 

stacjami Czerniowte i \ olksgarten konduktor Gustaw 
Lenkisch z Berliometu i doznał groźnych uszkodzeń.

Nieszczęśliwe wypadki. We wsi Arbora przy 
przejeździe rzeki Seretu w bród utonęli dwaj włościa
nie : Antoni Nikifor i syn tegoż Konstanty. —
W Mołodyjowie, skntkiem zaczadzenia, zmarła wie
śniaczka Antonina Walach.

Uciekła Od dzibCi. Przedmieszczanka Kaliczanki, 
Teresa Gross, nie mając sposobu do życia, wydaliła 
się z domu, pozostawiając bez opieki troje drobnych 
dzieci i zniknęła bez wieści.

Mordercy ś. p. Twardyjewicza, o którego tra
gicznym zgonie pisaliśmy przed kilku tygodniami 
staną r,w piątek przed tarnopolskim sądem przysię
głych. Oskarżonych jest szesnastu włościan. Roz
prawa potrwa trzy dni.

Pogrzeb Rubinsteina — jak donoszą z Peters- 
bnrga — odbędzie się w aleksandrowsko newskiej 
ławrze, w dniu 30. listopada, w dzień urodzin, w 
którymby zmarły ukończył 65 lat. Pogrzeb odbędzie 
się tak, jak pogrzeb’Czajkowskiego, to znaczy na koszt 
państwa i nader okazale.

Pogrzeb Franciszka Magnarda odbył się w u- 
biegły wtorek w Paryżu z kościoła Notre-Dame de 
Lorette. Cały świat literacki, naukowy, artysty
czny, dziennikarski i polityczny uczestniczył w rze
czonym pogrzebie. Pośród mnóstwa wieńców wyró
żniał się olbrzymi, przepyszny wieniec od redakcji 
i administracji F ig a ra , od teatrów paryskich, 
prasy i stowarzyszenia rozncsicieli dzienników. Po 
mszy żałobnej, w czasie której dali sic słyszeć 
najsłynniejsi artyści opery i opery komicznej, or
szak żałobny skierował się ku cmentarzowi Passy. 
Nad grobem wygłosili mowy: Claretie, Franciszek 
Coppće, Edward Heryć, Adrian Hćbrard i Fernand 
de Rodays, który w imieniu Figara  złożył w sło
wach gorących ostatnie pożegnanie redaktorowi 
Franciszkowi Magnatd.

Wiadomości osobisto. P. wiceprezydent kr(j_ 
jowej dyrekcji skarbu di. W. K o r y t o w s k i  po 
wrócił wczoraj do Lwowa.

BardZO wosoło obchodził Lwów wilję św. Ka- 
t rzyny. Prócz bardzo wielu prywatnych zabaw od 
były się większe zebrania, mające charakter więcej 
publiczny — iut S t r z e l n i c y  m i e j s k i e j  i* w 
K a s y n i e  m i e j s k  iem.  Zabawa z tańcami, urzą
dzoną na Strzelnicy miejskiej, udała się znakomicie, 
a w pięknej sali, która obecnie otrzymała światło 
auerowskie, zgromadziło się całe lwowJKie mieszczań
stwo. Wobec tego, że danserów było pod dostatkiem 
i to danserów wypróbowanych w niejednym boju 
karnawałowym - tańce S2ły nader ochoczo. Po ma
zurze, aranżowanym z ogromną werwą, zasiedli goście 
w liczbie około 200 do sutej wspólne kolacji, gdyż 
zabawt niedzielna była właściwie piknikiem. Po ko 
lacji tańczono da,ej przy dźwiękach „Hariuenji", 
a przyznać trzeba, że muzyka grała doskonało, zysku
jąc zasłużone pochwały nawet najwybredniejszych 
danserów. Tańce prowadził p. Gustowioz.

Jak się dowiadujemy, wydział Towarzystwa strze
leckiego postanowił urządzić w i e c z o r e k  z t a ń 
c a mi  na  św.  S y l w e s t r a  i c z t e r y  w i e 
c z o r k i  w k a r n a w a l e  Od każdego biletu wstępn 
ściągać będzie wydział pewną kwotę na rzecz bu
dowy gimnazjum w Cieszynie. Donosimy o tem już 
teraz, aby piękne panie mogły poczynić stosewne sta
rania i stawić się na strzelnicy w komplecie.

W k a s r  n i r m i  f ) sJk t e m bawiono sb- równie do
brze i równie ochoczo, z tą  tylko różnicą, że gdy na 
strzelnicy nie było ścisku i tańczono swobodnie, tu 
taj z powodu wielkiej ilości par tańczących, pewna 
część towarzystwa musiała się przenieść do małej 
salki. Toalety były bardzo gustowne, a przeważnie 
wieczorkowe. Komendę nad tańcującą rzeszą dzierżyli 
pp. Kamieńscy i p. Uołyński.

I w „Gwiezdzie" wrzała owej nocy także we 
soła zabawa, a tańczono do białego dnia.

Raut, urządzony onegdaj przez panie Salomejki, 
udał się wybornie. Zgromadzone towarzystwo było 
nader liczne i błyszczało zarówno obfitą ilością peł
nych powabu dausereb, jak i wytwornych toalet. Za
nim rozpoczęły się tańce, odbyła się krótka produkcja 
artystyczna, której pnnktem najbardziej atrakcyjnym 
była deklamacja pani Modrzejewskiej. Znakomita ar
tystka, wielka zarówno w swej sztuce, jak w uprzej
mości, spełniła ofiarę swoją dla pięknego celu z go 
dna podziwu gotowość ą, nic więc naturalniejszego 
nad to, że była przedmiotem owacji, urządzonej przez 
panie Salomejki i przez publiczność. Produkcję uroz
maicił p- Decykiewicz piękną grą na foitepiame i p. 
dr. Czerny śpiewem, którym, jak wiadomo, zawsze 
zachwyca słuchaczy. Tańce w 00 par trwały do 6. 
Raut w ogólności miał na sobie cechę zabawy bardzo 
miłej, a przytem w oałem znaczeniu tego słowa dy
styngowanej. Wspomnienie jej będzie mezawodaie naj
lepszą zachętą dla wszystkich dalszych rautów, jakie 
niestrudzone panie Salomejki w przyszłości urządzą. 

Poranek Mickiewiczowski odbył się onegdaj
w żeńskim zakładzie wychowawczo naukowym p. Ma- 
rji Z a g ó r s k i e j .  Przed godziną dwunastą zgroma
dziły się pensjonarki, ioh rodzice i zaproszeni gościa 
w głównej sali zakładu, gdzie następnie młodziutkie 
uczenuice pani Z. produkowały się -piewem, grą na 
fortepianie i deklamacją. Produkcje te wypadły ku 
ogólnemu zadowoleniu, a wszyscy obecni wynieśli 
bardzo miłe wrażenie z tego skromnego, ale udatnego 
w całości obchodu na cześć nieśmiertelnego wieazoza 
narodu naszego.

Ku uczczeniu 64 rocznicy powstania listopa
dowego, odbędzie się w sali „Sokoła" w środę wie
czorek deklamacyjuo-wokalny.

Kio dotąd programu nie otrzymał, zechce się 
zgłosić w kancelarji „Sokoła" lub w kasynie miej- 
akiem między godziną 5. a 7. wieczorem. W dniu 
obchedn zaś przy wstępie.

Orygina na sprawa dostała się obecnie pod roz- 
strzygnienie władz. Pewien robotnik kolejowy, chrze- 
ścjanin, nazwiskiem Franciszek Vogel, wychowywał 
u siebie dziewczynkę żydowską, niejaką Helenę Bo
bin, którą w swoim czasie matka opuściła i sama 
wyjechała do Węgier. Dziecko pozostawało u V. od 
niemowlęctwa aż do lat sześciu. W ostatnich dopiero 
czasach zgłosił się po nie kahał, odebrał je od Vo- 
gfe i oddał na wychowanie do domu żydowskiego. 
Tymczasem wczoraj o godzinie 1. w południe mała 
Ileleczka przybiegła do niego z płaczem, błagając 
go, aby ją zatrzymał, nie chce bowiem wiacać do 
domu nowych wychowawców, którzy ją biją i uczą 
po żydowsku, czego ona wcale nie rozumie. Vogel 
ma upoważnienie od policji peszteńskiej — w Pe
szcie bowiem przebywa matka Helenki — na wycho
wywanie dziecka i chce je przyjąć na utrzymanie, nie 
żądając zą to żadnego wynagrodzenia. Kahal nato
miast upiera się przy swoich rzekomych

Sprawa zostanie prawdopodobnie rozstrzyg 
przed kratkami sądowemi.

Państwowa“ sieć telefoniczna zostanie 
żona w Rzeszowie. Otwarcie ruchu tej sieci nasfc 
dnia I. grudnia b. r.

Z Koła literacko artystycznego wc Lwo* 
Raut na cześć Heleny Medrzejewskiej odbędzie 
w środę dnia 28. b. m. w salonach „Koła". Wstl 
od osoby 2 zł. Początek o godz. 10. wieczore  ̂
Lista od 27. b. m. zamknięta.

Wydział Stowarzyszeni* nauczycielek 
sza członków stow. na pogadankę o ostatniej powia 
B. Prusa pt. „Emancypantki".

Pogadanka odbędzie się we wtorek, 2?. bmt 
godz. pół do 7 wieczorem.

Złodzieje kieszonkowi uwijają się znowj 
naszem mieście i nie próżnują wcale, jak to wynU 
z raportów policyjnych Wczoraj np. przystawiono 
policji niejakiego Aleksandra Gustawa, który wraz| 
drugim jakimś chłopcem ukradł z kieszeni Jędrzej 
Kołodzieja, służącego w zakładzie sierót izraeliokic 
kwotę 3 zł. Ow nieznajomy chłopiec zdołał umkną 
unosząc ze sobą zdobycz.

Na gorącym uczynku przytrzymano wczoraj, 
godzinie 5. popołudniu notowanego z-Iodzieja Ber 
Jaroslauera, który przez podważenie drzwi dostał 
na strych domu pod 1. 3 przy ulicy Czackiego i 
bierał się do uprzątmenia stamtąd rozmaitych rzeczj| 
zachowywał się jednak zbyt głośno, skutkiem 
zwrócił na siebie uwagę domowników. Schwytamy 
bronił się zaciekle, bił i kąsał swych prześladowców 
IV policji tłumaczył się naiwnie, iż na owym str 
chu chciał się tylko przespać. Ofiarowano mu 
nocleg w aresztach policyjnych, skąd zostanie 
wiony do sądu.

Samobójstwo. Wczoraj o godzinie 6. uiinu| 
10 rano otruła się kwasem karbolowym słułą>* 
Marja Sanocka, zamieszkała przy ulicy Kościopainel 
pod 1. 3. Zawezwane pogotowie stacji ratunkowe] 
mimo energicznej pomocy zostawiło samobójczyni! 
w agonji. Towodem rozpaczliwego kroku był pra^ 
prawdopodobnie zawód w miłości.

Kradzieże. Z zamkniętego mieszkania IzaaUj 
Nntiga, blacharza, zamieszkałego pod 1. 5. r.a 
rym Rynku, skradziono wczoraj srebray kryty 
rek ze siebrnym łańcuszkiem, skórzany pngilares| 
z kwotą O zł. i papierośnicę z żółtej skóry.

Pani Fanny Wecker, zamieszkałej przy uL 
Sykstaskiej pod 1. 21. skradziono w piątek wieczor«ni| 
z otwartego mieszkania, kwotę 15 zł.

Do sulepu Estery Schaneer przy pl. Krako-| 
wskim pod 1. 30. przyszedł wczoraj przedpołudniem 
zarobnik Michał Pigan, wrzekomo w zamiarze Kupna, I 
ściągnął jednak granatowe sukienne spodnie i oddalił! 
się ze sklepu. Przytrzymano go jednak i oddano do 
aresztów policyjnych.

Aresztowano Mikołaja P., który wczoraj popołu 
dniu skradł na pi. Strzeleckim z wozu Mykity Kury 
ły, gospodarza z Kulikowa, wełnianą chustkę.

Z zam kniętego strychu domu pod 1. 2. przy Ul 
pod Dęben., skradziono temi dniami 10 koszul dam
skich (nowych) wartości 30 zE, 10 fartuszków kolo
rowych, wart. 7 z ł ,  dwie srebrne łyżeczki, paletot 
letni kumgaruowy, paletot zimowy czarny szewiotowy, 
tłumoczek, zawierający brudną bieliznę i inne dro
biazgi. Złodzieje dostali się na strych przez włama
nie się.

> ierwszy śnif g tegoroczny spadł z sobotę na 
niedzielę w nocy w Krakowie. Zaczął padaó one
gdaj wieczorem po godzinie 9., a onegdaj rano ubielił 
całe miasto.

Trzęsienie ziemi w R^ygio di Calabna. Komi-
Bn-rz lnóicwuhi *tralił zwićzrtł Bagnan. - Pellegrina, 
Santa Eufemia, Sino poi i i San Procopio. Wszystkie 
te miejscowości, z wyjątkiem Lagnara, leżą w gru- 
zach. Dla zapobieżenia wybuchnięciu zaraźliwych 
chorób, musi nastąpić ponowny pogrzeb zabitych, 
W wielu miejscach lezą trupy w rozkładzie i całe 
stosy poobrywanych członków na gołej ziem; Ko
misarz królewski pozostawił wszędzie zapomogi pie
niężne i zawezwał lekarzy wojskowych do niesienia 
pomocy. Nieszczęście jest straszne. Pięć tysięcy 
osób potrzebuje opieki.

 -~Oł<»t-<2->—------
Zamiast wieńoa na trumnę ś. j>. dr. Gąsiorowskiego 

lekarza kolejowego, złożyli urzędnicy stacji bwów na rzecz 
Tow szkoły linie woj 6 zł. — l’. Budziński 2 zi.

Vi P o sie d ze n ie  polskiego Towarzystwa przyrodników 
im. Kopernika odbędzie się we wtorek dnia 27. listo
pada 1894 loku, o godzinie * O. wieczorem w sali insty
tutu chemicznego (ul. Długosza)

Porządek dzienny, i .  Prof. dr. B Dybowski: Teorja
1.mJowy i powstawano odnóży u zwierząt stawo lOgieh,
2. Oa>anna: Demonstracja homologii ezęśei pyszezkowyelr 
u owadów 3 Drobne komunikacje.

Zapiski zamiejscowe.
S t a n i c ł a w ó w .  Uroczystość powstania listopa

dowego święconą będzie w Stanisławowie dnia 27. 
bm. nabużeństwem żałobnsm, które odbędzie się 
w kolegjacie łacińskiej o godz. 9 przedpołudniem. 
Podczas nabożeństwa wypowie kazani* wiel ks. 
Skarbkowski.

Wieczorem w sali teatralnej odbędzie się starb 
niem „Koła mieszczan" uroczysty wieczór, w którym 
udział wezmą: pani Adelmann-Fajewska, obe towa
rzystwa muzyczne i grono artystów teatru stanisła
wowskiego.

prawach.

Wiadomości literackie i artystycznie.
Repertoar teatralny. W  Teatrze hr. Skarbka:

Dziś we wtorek „Fedora", dramat w 4 aktach 
Wiktoryna Saidou. Dwudziesty pierwszy gościnny 
występ paui Heleny Modrzejewskiej; jutro w środę na 
dochód funduszu emerytalnego dia wdów i sierót po 
artystach i literatacli polskich, „Mnzep*“i tragedja 
w 5 akrach Juljusza Słowackiego. Dwudziesty drugi 
gościnny występ pani Heleny Modrzejewskiej; wi 
czwartek „Fedora", dramat w 4 aktach IVikto-yna 
Sardou. Dwudziesty trzeoi gościnny występ pani He
leny Modrzejewskiej.

Z teatru. Dziś we wtorek wystąpi pani Helena 
Modrzejewska w „Fedorze" w roli tytułowej, którą 
gra pe raz pierwszy na naszej scenie. Pokup biletów 
na jntro jest ogromny. — Zwrae»my uwagę pu
bliczności, że pani Modrzejewska kończy w tym ty" 
godnin swą gościnę na nas®*) scenie.

Po wyjeździe pani Modrzejewskiej, wystawione
będą Sue’ego: „Żyd wieozny tuiaoz", „Komedjanoi" 
lJailleron’a — 0raz trzy jednoaktówki. „Gdyby nie 
prezes" Aurelego Urbańskiego pFokój do wynajęcia" 
Popławskiego i „Na przekór" Zygmunta Przybyl
skiego. nad którerai też reżyseria jak i artyści gorli
wie praeirą.

„Sy£v'an", zeszyt listopadowy pisma fachowego 
Towarzystwa leśuego, opuścił prasę i zawiera nastę
pującą treśó: Z bieżącej chwili napisał Marjan Ma- 
łaczjński. Pia desideria handlu drzewnego, napiekł 
J. Brykczyński. Karm liściasta i gałązkowa, Ludwik 
Dimitz. Sprawozdanie z posiedzeń XI. walnego zgro-

ORIENT AU NA czyli PUDR w PŁYNIE
nadaje twarzy piękną i prayjemną białość, odświeża i konserwuje.twarzy piękną i przyjemną 

Cena 1

E N E M €Ja  a r o id a ty c z n *  •*« f  m k a n l a  u « t.
Kilka kropel, dodanych dc wody, daje ł>fcj zo piz] jelcut, orzeźwiające 
i wzmacniające dziąsła jłukan e, utuwa Kamień i nieprzyjemny zapi.ch 

w ustach, zębom powiaca białość i ehioni od pańcia się.

B A Ł b A M  DK M E C C A
znany powszechnie i od wietów wypróbowany środek do zachowania 
wdzięków aż do późnej s aroścl, słoiczek na jednorazowe użycie 4 zł.

J .  I M N A i O W I C Z ,
L w ów , jnepy własne ul. Kopernika 1. 3, ni. Haliesa I 11. 
K ra k ó W i SnktennEe 1. 29. — O sie rn io w ce , Rynek 1. 2.
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ttadzenia. Leśnictwo na wystawie krajowej fciąg dal
szy). Wiadomości targowe. Sprostowanie.

Zmiana tronu w  Rosji.
Z W arszaw y donoszą Dziennikowi Poznań

skiemu: -K alendarze’1 wszystkie, jakie tu na
rok 1895 wydrukowano, zostały przyaresztowane. 
Jaao  drukowane przed dniem 1 listopada, nie 
mogły przewidzieć, że car rozstanie się z ‘ym 
światem; więc nie przygotowały an’. nekrologu 
dla niego, ani panegiryku dla nasiępcy. Nadto 
tablica świąt galowych, bez której nie może 
wyjść żaden kalendarz, wskutek śmierci cara 
ulega zmianom. Aby przeto co do tycli, dla 
poddanego rosyjskiego najważniejszych wiado
mością czytelnicy nie pozostawali w błędzie 
przez cały rok, cenzura v arszawska zabroniła 
puszczać w obieg gotowe już kalendarze^" przy
najmniej do czasu póki nowa tabela świąt gslo- 
wych nie zostanie urzędownie uregulowaną.

Do Pont. Corresp. donoszą z Petersburga, 
iż pozbawione są wszelkiej podstawy podane w 
niektórych dziennikach wiadomości o nomina °ji 
Lr. Milutyna kanclerzem  państwa. Wogóle nie 
zapadło dotąd żadne postanowienie co do za
stąpienia tych ministrów, którzy podobno w bli
skim czasie mają ustąpić z urzędu.

Carowa wdowa przed swym wyjazdem na 
K aukaz ma zabawić kilka tygodni w Ko
penhadze, dokąd jej towarzyszyć będzie księżna 
Walji.

Z Petersburga donoszą do berlińskich pism, 
że car przyjął bardzo łaskawie wszystkich mini
strów, a najłaskawiej ministra imans w Wittego. 
podczas tego przyjęcia Giers ponowił i uzasadnił 
swą prośbę o dymisję, a car rzeki na to, że 
pragnie jaszcze długo razem z nim pracować. 
W tedy Giers rz e k ł: „Najjaśniejszy Pan sam wi
dzi, że nogi już mnie rie  chcą nosić“, a car od
rzekł mu na to: „Ja też pańskich nóg wcale
nie potrzebuję, tylko głowyu. Do ministra spraw 
wewnętrznych Durnowa rzekł car również, iż 
pragnie długo jeszcze pracować z nim razem.

(Telegramy Dziennika Polskiego).
Wiedeń 26. listopada. W czoraj odbyło się 

posiedzenie Koła polskiego, poświęcone sprawie 
r e f o r m y  w y b o r c z e j  W obradach uczestni
czyli prócz polskich posłów do rady państwa 
1»kże pp : zastępca m arszałka krajowego
C h a m i e c ,  członek W ydziału krajowege J ę 
d i z e j o w i c z ,  prezydent kolei państwowych 
dr. B i l i ń s k i  i obaj polscy ministrowie J a 
w o r s k i  i dr.  M a d e y s k i .

Przed wszczęciem rozpraw nad reformą wy
borczą, załatwiono jeszcze kilka innych spraw.

P. C z e c z  domagał się upaństwowienia 
służby sanitarnej na wiedeńskim targu bydła.

I \  ks. P a s t o r  żądał, ażeby podatek kon- 
sumcyjny od nierogacizny pobierany był od 
wagi, z nie cd sztuki

Uchwalono wnieść w izbie interpelację po
myśli wniosku p. Czecza.

Prezydent B i l i ń s k i  udzielił wyjaśnień, 
ie  zakupnc, galicyjskich papierów na rachunek 
Kolejowy nie leży w sferze władzy prezydenta 
kolei. Dalej wyliczał dr. Biliński poczynione 
w Galicji na polu kolejnictwa inwestycje, a mia
nowicie budowę nowego dworca we Lwowie, 
Itolonję robotniczą w Nowym Sączu itd., oraz 
zapowiedział, że pierwszy pociąg pospieszny, 
przeznaczony dla transportu wołów, odejdzie z 
^-alicji do Wieani-i juz za dni czternaście. W dal 
zym ciągu swego przemówienia dał p. prezy- 
c j t  na wiele kwestyj szczegółowych wyczorpu 

ące i zadowalające wyjaśnienia.
P. M il  e w s k i przedłożył imieniem kra- 

owflkiego Towarzystwa gospodarskiego prośbę 
poparcie.akcji ratunkowej tego Towarzystwa, 

odjętej celem ratowania hoc owców bydła w 
kręgu Nowego Targu, którzy przez zawleczenie 
sięgoauszu z W ęgier wiele ucierpieli.

P. S t  r  u s z k i e w c z dał co do tej akcji 
■jj •.mienia.

Prezeb Z a l e s k i  przyrzekł w tej sprawie 
tzeprow aizić rokowania z ministrem spraw we- 

ętrznycn
P. W e i g e 1 zdał sprawę z przebiegu obrad 

omiUi dla ustawy o swojszczyżnie. Mówca ma 
w prawdzie referat gotowy, ale przed wnie 

niem go radby jeszcze zasięgnąć opinji Koła- 
apytuje tedy, czy nie bytoby pożądanem, aby 
n z wniesieniem referatu zaczekał aż do świąt 
oiego narodzenia, ażeby tymczasem zasięgnąć 

aia także Wydziału krajowego we Lwowie.
Za tern oświadczyli się pp H e n z e I, ks. 

u c z k a  i P ł a ż e k
Koło postanowiło odłożyć referat o ustawie 

“ojsczyzny, natomiast napierać na wniosek p.
= u c z k i na prędkie załatwienie ustawy 
o&kurencyjnej.

P. A b r a h a m o w i c z  zawiadomił, że poseł 
o e t z  w imieniu lewicy postawi wniosek o 

wrócenie ustawy o pijaństwie ponownie do ko 
sji. Ponieważ motywa tego wniosku nie są je- 

zcze znane, stawia przeto wnioeck, aby roz- 
trzygnięcie tej kwestji pozostawić prezesowi ko- 

isji parlamentarnej
P. E. G n i e w o s z  sprzeciwił się temu. Kolo 

zdaniem jego — ukonstytuowało się na pod- 
wie statutów, te statuty wymagają w Każdej 

eczy uchwały Koła. W yjątek może wtedy tylko 
stąpić, gdy nie ma czasu na zwołanie posie- 
enia Koia. Ten wypadek tutaj nic zachodzi. 

Przy głosowaniu oświadczyło iię K o ło  z a  
rojektowanym przez p. Abrahamowicza sposo- 
em postępowania.

Wśród ogólnego wielkiego zainteresowania 
spoczęła się dysknsja nad r e f o r m ą  w y- 
o r c z ą .  (Prezydent B i l i ń s k i  w tej chwili 
uśc.ł posiedzenie).

Prezes Z a l e s k i  dawał oświadczenia o per- 
fcktacjach w sprawie reformy wyborczej. Przed- 
wiwszy historycznie rozwój reformy wybor- 

ej w Austrji, wskazał1 n a projekt hr. T a a f -  
go i porównywał upadek j eg 0 z powodu hbe- 

ej reformy wyborczej, z upadkiem gabinetu 
lenderskiego przed dwoma laty przy takiej 
mej sposobności. Obecny rząd zapowiedział 
formę wyborczą w porozumieniu Uę ze tskoali- 
Wanemi stronnictwami W marcu pizedłozył 
ąd szkic reformy, poczerc odbyła s'1(» w mmi- 
erstwie spraw wewnętrznych M łferencja  pre- 1 
sów klubów i czł >nków komisyj parlauientar- 
ch. W tedy — mówił p. Zaleski — oświadczy- 

m się za głównemi rysami tego projektu, i wska

załem na to w tym celu, aby wrócić Je  trądy 
cyjncj polityki.

Mówca podniósł, że w poufnych- pogadan
kach każdy wyraził tylko swoje osobiste 
zapatrywanie, zaznaczając, iż podda się uchwale 
Koła, które dotychczas niczęm związane nie jest. 
Jesteśmy jednak wszyscy zaangażowani, w tym 
kierunku, że pragniemy retormy wyborczej Prze
prowadzenie jej w ramach koalicji jest irudnem, 
w innem ugrupowaniu się stronnictw byłoby je
szcze trudniejszem. Reforma.wyborcza -nie mo
że bezwarunkowo zadowolić wszystkich, trzeba 
oię więc uciec do kompromisów Bylibyśmy naj
więcej zadowoleni, gdyby powrócono do wybo
rów pośrednich, wiemy jednakowoż, że ta  myśl 
nie znalazłaby dzisiaj większości.

Dzisiaj jes t niemożliwą rzeczą powziąć jakąś 
uenwałę, ty lko współdziałanie trzech klubów mo
że zapewnić powodzenie ref</mie wyborczej. P o 
wszechne prawo głosowania nie jest dla nas, 
gdyż usuwa moment narodowy na drugi^ plan, 
a wprowadza walkę kiasową na pierwsze miejsce.

Ten tam argument przemawia przeciwko 
projektowi br. Taaffego.

Pozostaje przeto ciaśniejsza reform a: albo
wyłączna reprezentacja robotników fabrycznych, 
albo też rozszerzenie prawa wyborczego za po
mocą trzech nowych punktów, z którym, mówca 
się zgadzał. Co się tyczy innych punktów, to 
z a s t r z e g ł  sobie swobodę działania.

Po fcrjach rozpoczęły się dalsze pertraktacje 
również w poufnych pogadankach, llząd pragnął 
znać zapatrywania nietylko prezesów, lecz i kilku 
innych członków każdego klubu. Zaprosił tedy 
mówca trzech członków koiuisii wyborczej, po 
jednemu § każdej w Kole polskiełfl egzystują
cej frakcji, a mianowicie posłów S t a d n i 
c k i e g o ,  P i n i ń s k i e g o i R u l o w s k i c g o .

Do ostatecznego rezultatu nie doszliśmy je
szcze, życzeniem mojem jest przeto, aby Koło 
rozpoczęło nad tą  kwestją dyskusję ^form a
cyjną.

P. D. A b r a h a m o w i c z  stawia wniosek, 
aby dyskusję uważać za poufną, gdyż w obecnem 
stadium publikowanie jej nie jest wskazanem.

Pp.: L e w i c k i ,  P i ę t a k ,  S o k o ł o w s k i ,  
S t a d n i c k i ,  C h r z a n o w s k i , ]  R o s z k o 
w s k i  i L e w a k ó w  s k i  ośv..adczyli 3ię sta
nowczo przeciw tajności rozprawy, poczem. Kuło 
uchwaliło 22 głosami przeciw 13 j a w n o ś ć .

Jako pierwszy mówca przemawiał p. S t r a- 
s z e w s k i .  Mówca wskazał na reformę s roku 
1873. Tradycyjna polityka kraju przeciwna -jest 
wyborom bezpośrednim i stoi przy zauaazia dele
gacji Sejmu. Mówcą porusza pytanie, czy nie 
byłby oLecuie stosowny czas po temu, ażeDj 
stworzyć kurję, w której obok robotników, 
otrzymałyby glos także inne, obecnie prawa wy
borczego nie posiadające żywioły. Żywiołami 
temi są przedcwszystku-.jn opodatkowani według 
obecnego cenzusu, ja k  .ówm tż osób/,1 w publj. 
cznej, czy też w prywatnej służbie zajmujące nieco 
wyższe stanowisko. Przeciw wyłączoemu zastęp
stwu robotników przemawia wiele argumentów.
I tak a) niesprawiedliwość, jaka  musiałaby być 
popełnioną przez pominięcie wyżej wspomnia
nych żywiołów; bj moment hipotetyczny silniej
szego zorganizowania partji socjalistycznej.

Pozostaje nowa kurja, która m iałaby obej
mować wszystkich stale zajętych, jako to : urzę
dników gminnych, publicznych i prywatnych, 
jak również n a jn iż e j  opodatkowanych, Co się ty 
czy ludności wiejskiej, to nie możnaby pójść tak 
daleko. Ze względu na dzisiejszy stan oświaty 
mówca oświadcza &ię przeciw udzieleniu  prawa 
wyborczego robotnikom wiejskim i niższej słu
żbie. Ta nowa kurja pow.nnaby być tak  urzą
dzoną, ażeby wspomniane dwa żywioły Kie były 
juz % góry skazane na majoryzacje przez robo
tników fabrycznych. W  tym celu bytoby potrze
bne odpowiedae  ̂ugrupowanie okręgów wybor
czych, jak  również rozdział okręgów mi jjskich 
od gmin wiejskich i odpowiedni podział m anda
tów. To wszystko są szczegóły przeprowadzenia, 
przyczem n,'.leżałoby się trzymać tendencyj 
umiarkowanych i kon=eywatywnych. Pomiędzy 
ideą czyste] km’)' robotniczej, a tą, którą roz
winął, nie widzi mówca żadnej przepaści i dla 
kompromisu nie jest wcale droga odcięty.

Następny mówca p. K r a i n  s k i  powoływał 
się na dotychczasową politykę Koła i domagał 
się, ażebj reforma wyborcza nie była inaczej 
przeprowadzoną, jak  przez Sejmy.

P. C h r z a n o w s k i  przemówił mniej wię
cej, jak następuje: Co do mego zapatrywania
na reformę wyborczą in ubstraetOj to jest bez 
uwagi na teraźniejsze położenie polityczne i pai 
lamentarne — to sądzę, że ideałem reformy wy
borczej w Austrji byłby, zdauiem mojem, wybór 
przez reprezentację każdego kraju, to jest przez 
Sejmy, delegacji Jo rady państwa. Lecz zapa
trując się na reformę wyborczą in concreto, mu
szę rozważyć, jak a  reforma możliwą jest do 
uchwalenia w dzisiejszem położeniu politycznem. 
Po przedstawieniu tego położenia, mpwca dpcho
dzi do wniosku, że reforma może być tylko wy 
nikiem kompromisu Wskazówką dla Kora przy 
wejściu w taki kompromis ma być zasada, by 
prawo wyborcze przyznać tylko żywiołom, w któ 
rych żyje duch narodowy i które są w stanie 
spełnić obowiązki, z tego prawa płynące.

P. S t r u s z k i e w i e z  wymienia jako pier
wszy postulat zawrzeć się mającego kompromisu, 
aby o każdym najdrobniejszym nawet szczególe 
reformy wyborczej, sejmy krajowe wydały naj
pierw swoją opinję. Przy wyborze pomiędzy izba
mi robotniczemi, a piątą kurją, musi się mówca 
oświadczyć za izbami, ponieważ obawia się 
■wpływu agitac,. socjalistycznej na inne żywioły, 
a w szczególności na lud wiejski.

P. S o k o ł o w s k i  przypominał, że głównym 
postulatem Koła polskiego jest przy każdej re 
formie wyborczej, aby Sejmy krajowe miały p ra
wo ingerencji. K rytykow ał pogardliwie izby ro
botnicze i oświadczył się w rezultacie za piątą 
kurją.

P. R u t o w s k i  ma nadzieję, że w tak ważnej 
sprawie dyskusja będzie wyczerpującą. Mówca 
ograniczy się do kilku slow. Jesteśmy spadko
biercami wniosku Taaffego. Skutki tego kroku 
były bardzo doniosłe. Musieliśmy się z tym przy
jacielem starym  rozstać. Uczyniliśmy to dlatego, 
bo w Doczuciu naszem narodowem był jeden ty l
ko głos. Te myśli stać nam muszą i na przy
szłość jako przewodnie.

Spuścizna Taaltego jest bardzo doniosła. On 
uzyskał sankcję korony, zapalił masy do żąda
nia najszerszych praw — dla jakich celów, nie 
tu miejsce mówić — zerwał z historycznym roz

wojem. Naszą rzeczą jrs t  nawiązać tę nić dzie
jową, reformę przeprowadzić -spokojnie, licząc się 
z mstorycznym rozwojem, ze stanem uarodow i 
społeczeństw w Austrji. -,

Zachodzi kwestja, jak  ta  reforma ma" iść da 
leko. Bez sakody publicznej Ha wielką reformę 
iść me można. Ale z drugiej strony reforma 
musi iść szybko. W tej chwili gorączkowego sta
nu trzeba reformy co rychlej doaonać. Mąż sta
nu nie czeka gorących objawów szkodliwych. 
Dlatego teren musi się ścieśnić. Reforma z ta 
ktycznych względów musi być szybką i dlatego 
też na pewne drogi pójść nie może, mianowicie 
na drogę oddania sprawy Sejmom. Sprawa prze
niesienia napowrót reprezentacji do Sejmów nie 
została przesądzoną, ale należy do epoki już za
mkniętej. Powstanie nowych warstw wyborczych 
uczynić zależnem od uchwały sejmów, byłoby 
dziś szkodliwem. Jest to naszym ideałem, ale 
dziś mogłoby być inaczej zrozumianem. Powie- 
dzianony, że szlachta nie chce dać Indowi praw 
wyborczych i dlatego idz.e na drogę Sejmów. 
Chociaż więc mówca w pnblicznem życiu stoi 
za>7sze na stanowisku autonomicznem. to jednak 
sądzi, że w tej chwili ta droga byłaby błędną. 
A skoro raz ta  reforma stoi przed nami, zachodzi 
pytanie, jak  ma wyglądać ten astrój, aby się 
liczył z naszą dojrzałością polityczną.

W  społeczeństwie naszem są żywioły, pod 
względem narodowym wyższe, pewniejsze i wy 
kształceńsze od robotników, żywioły, atóryeh po 
mijać nie wolno. Dzięki Bogu w kołach rze 
mieślniczych jest jeszcze dość żywiołu narodo
wego i możemy bronić tego gruntu jeszcze długo 
przed internacjonalną trucizną, ale organizować 
robotnika jako osobny stan, to znaczy wydad go 
na te nurtowania obce. Tworzyć z nich odrębne 
ciało, znaczy popierać te agitacje. Doświadcze
nie w szystkich krajów uczy, 4e tej agitacji nie 
mogą się one oprzeć. Skoro ta  agitacja roboroikow 
jest na ulicy tak głośną, to zdawało się niektó
rym, że trzeba tylko nią zająć się i tylko tym 
robotnikom przyznać prawa. Mówcy nie zdaje 
się, żeby ta droga była szczęśliwą. Trzeba 
złączyć inne żywioły i podjąć walkę z agitacją.

Ja k  można pominąć tego, co ma kaw ał 
gruntu, dom, warstat, lub sklepik, lub zawód 
umysłowy tako podstawę bytu — wszystko, co 
go trzyma w pewuem gnieździć i łączy z ży
ciem gminy, powiatu, k ra ju ? ! Ty cli zastępy są 
ogi omne i tych pominąć nie można. Przedewszy- 
stkiem olbizymia liczbą inteligencja, która do
tychczas głosu nie ma. Chociaż więc trzeba re 
formę zrobić i zrobić rychło, to nie wolno robić 
takiej, któraby tylko robotników fabrycznych 
zadowalał*.. Raczej zwiększyć należy zastępy 
tych, Cu podjąć mają walkę na podstawach na
rodowych. Kołu polskiemu przystoi odpowiednio 
do naszych tradycyj narodowych rozszerzyć 
prawo wyborcze. Oddać inr tę „delikatną" w ła
dzę prawodawczą — jak  mówiono w r. 1791 — 
możemy z całym spokojem, ż»by jednak refor
mę przeprowadzić, nie wolno nam stać w yłą
cznie na naszem narodowem stanowisku, Lo pi
szemy U9tawę nie dla siebie tylko, lecz dla całej 
Austrji.

Mówca skreśla tylko na dziś rys reformy, 
nie wdając się w szczegóły. Żyezy sobie, żeby 
Koło doszło do możliwości politycznej osiągnię
cia większości koalicyjnej, celem przeprowadze
nia reformy wyborczej.

P. ks. K u c z k a  oświadcza się przeciw 
izbom robotniczym, a za piątą kurją.

P. S t a d n i c k i  oświadcza, że polscy człon
kowie komisji wyborczej, należący do Sejmu, 
oświa czyli się przeciw projektowi Taaffego, 
mimo całego zaufania do jego osoby, bo projekt 
ten wprowadzał żywioły, pod względem narodowym 
niebezpieczne. Kraj przez długi szereg lat domagał 
się reformy wyborczej nie na punkcie obniżenia 
censnsu, ale pod względem liczebnego pomnożę 
uia reprezentantów Galicji w rauzle państwa. 
Zmiana dzisiejszych kuryj nie jest pożądaną, bo 
pohtyka kraju przy obecnym systemie reprezen- 
taeyjnyno wydała pomyślne rezultaty. Rozszerza 
ł?® prawo wyboroze, należy przy zachowaniu 
dzisiejszych kuryj nadać prawo głosowania tym, 
którzy go jeszcze nie mają.

Ze stanowiska konserwatywnego idzie o to, 
by dla istniejącego porządku rzeczy pozybkać 
nowe warstwy

Z tego punktu widzenia powstała myśl 
u worzeni* piątej ku iji dla, wszystkich, którzy 
dotychczas praw a wyborczego nie mieli. W szy
stkie odcienie Koła z mocy inLtynkiu  narodo
wego za piątą kurją «ię oświadczają, bo ona je
dynie wobec reformy wyborczej zabezpiecza in 
teresa narodowe, nadto powiększa reprezentację 
galicyjską o 10 mandatów na 43 nowych. Re- 
tói ma wyborcza przeprowadzoną być musi czybko 

2‘aang&4owanych czynników n górj i u 
dołu. Dlatego do Sejmów udawać się nie 
można.

Ze stanowiska au to k ra ty czn eg o  mówca 
pojmuje, zê  można oświadczyć się za utworze
niem osobnej kurji robotniczej, jako  reprezenta- 
cj, odrębnego stanu, nam jednak na tera arysto
kraty  cznem stanowisku stanąć nie woLo ze 
względów narodowycb.

Mówca nie dziwi się jednak, że pewien inny 
klub na tem stanowisku się opiera. D_me prawa 
wyborczego tym, którzy się go domagają, nie
tylko nie przy ozy ni się do rozpolitykowania k ra 
ju , ale — przeciwrie — ujmuje polityczne prądy 
w pewne określone ramy, a kładzie tamę luźne
mu rozpolitykowaniu, które mogłoby z czasem 
stać się niebezpiecznem. Załatwienie reformy 
tak, ja k  my ją  ze stanowiska narodowego rozu
miemy, usuwa z porządku dziennego sprawę, 
która roznamiętnia umysły, a zw-aca je  do in
nych zagadnień ekonomicznych, dla Lraju na
szego nader ważnych.

Na tem dyskusję odroczono. Żałuję, że ze 
względów technicznych skrócić bardzo musiałem 
wiele interesujących przemówień, starałem się 
jednak podać obszerniej przynajmniej zapatry
wania posłów, którzy w konferencjach z r*ądem 
udział brali. Pochlebnym dla nas jest w każdym 
razie fakt, że Kolo polskie w B praw ie reformy j 

pierwszą rolę i że według ■

tudzież żądanie rózmi ltych kredytów dodatko 
wycli do budżetu na rok 1895.

Wiedeń 26. listopada. Komisja dla fuformy 
w yborczej zWołaną została na jutro. Na poaie- 
dzeuru tem  z ło tjń . Jł&* rząd oświadczenie w psra- 
wie reform y W yborczej.
« ^ |W  śro le  przybędzie, do W iednia hrabia 
T  ą a v f  e. Pogłoski, które z powodu tego przy
jazdu się rozeszły, nie mają żadnej podstawy i 
są tylko czczą kombinacją.

zasa-
wyborczej objęło
wszelkiego prawdopodomeństwa główne 
dy polskiego projektu zostaną przyjęte.

Rada państwa
(Telegramy „Dziennika Polskiego11).

Wi deń 26. listopada. Na dzisiejszem posie
dzeniu izby posłów przedłożył m ini-ter fin.nsów 
projekt ustawy o rewizji katastru  gruntowego,

Telegramy „Dziennika Polskiego.
Kraków 26. listopada Na ulicy Piwnicznej 

w suszarni parkietów fabryki stolarskiej braci ; 
M a r a n y  i wybnchł wczoraj rano groźny pożar, j 
Straż stłumiła ogień. Naczelnik E m i n o w i c z ,  1 
oraz brandmistrze S t ę p i ń s k i  i J l g  odnieśli 1 
uszkodzenia. Kilku pompierów zemdlało. I

Wiedeń 26. listopada. W e k e r l e  miał wczo
raj dwie audjencje u cesarza. Sytuacja uwa 1 
żaną jest za bardzo poważną, pogłoski jednak  o * 
wręczonej dymisji gabinetu węgierskiego są J 
mylne. !

Wiedeń 26. listopada Z powodu, że nie- | 
które osoby i firmy usiłują nakłaniać publiczność i 
do gry giełdowej przez krzykliwe publikacje w j 
dziennikach publicznych, lub własnych orga
nach giełdowych, uchwaliła izba giełdowa w in
teresie ogólnym i w interesie powagi giełdy, 
aby te osoby i firmy, po udowodnieniu ich winy 
w każdym pojedynczym wypadku, od brania 
udr.iału w giełdzie były wykluczone, a ewen
tualnie ich postępowanie podane do publicznej 
wiadomości. Izba giełdowa uchwaliła dalej za
przestać dalszego notowania srebra i kuponów 
od renty srebrnej wobec zmienionych stosunków 
wamtowych.

Petersburg 26. listopada. Na wczorajsze 
przyjęcie doputacyj miast rosyjskich dopuszczeni 
byli wszyscy korespondenci gaicct. Pomiędzy de- 
putacjami znajdowała się także i warszawska 
Przemówień «.e było żadnych.

Petersburg 26. listopada. Praioit.. W itstrik  
ogłasza podziękowanie cara wszystkim tla3om 
peiersLuig-3kiej ludności i pochwalę za wzorowy 
porządek. Policjanci otrzymali każdy po rublu.

Petersburg 26. listopada. Na wyraźne żąda 
nie cara, .przybył tutaj Daczelnik cy wilnego za
rządu na Kaukazie, jenerał-porucznik_3 z e r e me 
t j e w. Niektórzy upAirują w tem zamiar cara 
mianowani,i go c y w i l n y m  jen era ł gubernato
rem w Królestwie. (Szeremetjew byłby w takim 
razie drugiem wydaniem n u rk i, gdyż rządy jego 
na Kaukazie odznaczyły się taką samą nietole
rancją i dążnością obrusienujt względem tam e
cznej ludności, ja k  H urki w Królestwie. —
Red.).

re t rsburg tO. listopada. Na nadzwyczaj 
nem posiedzeniu słowiańsk*ego towarzystwa do
broczynności został król A l e k s  a n d e r  serbski 
mianowany członkiem honorowym i godność tę 
przyjął.

Pet rsburg 26. listopada. Jenerał G z e r o 
wi  n,  naczelnik bolssoj ochrany, sprzeciwił się 
pieszym spacerom cara Mikołaje bez wszelkiego 
konwoju. Car oświadczył, iż nie życzy sobie by
najmniej być ustawicznie strzeżonym i do dnia 
wczorajszego b e z  e s k o r t y  chodził sam jeden 
w zwykłym mundurze oficeiskim z pałacu ani 
czkowskiego przez aniezkowski most do p„łacu 
w. k9. Sergjusza, gdzie mieszka ks. Alicja.

P e tersb u rg  26. listopada. Na ju tro  oczeki
wałem  jest ukazanie s.ę carskiego manifestu 
z amnestją

Lc ndyn 26. listopada. Komisarz cłowy D e 
t r i n g  wyjechai do Japonji w celu pośrednicze
nia w pertraktacjach pokojowych.

Londyn 26 listopada. S traty obi stronne przy 
zajmowaniu Port Arthur są ogromne. Japończy
cy stracili kilka tysięcy zabitych, Chińczycy da
leko więcej.

Bćrliń 26. listopada. B i s m a r c k  ponownie 
j zachorował
| Berlin 26. listopada Car przyjmował wszy

stkich ministrów jak  najuprzejmiej i prosił ich,
| aby pozostali na rwoich stanowiskach. Między 

ministrami byli również W i t t e  i D u r n o w o .
| Pio de Janeiro 16. listopada. Prezydenr 
: M o r a e s  ogłosi! amnestję dla wszystkich prze 

Btępców politycznych.
It iedeń 26. listopada. Stanisław hr. B a- 

d e n i, Oswald hr. T h n n ,  br. L  u d w i g g- 
b o f  i hr. P  a 1 f  f  y zamianowani zestali tajnym i 
radcami. Nominacje te ogłosić ma już jutrzejsza
W n e r  Zcitany.

Wiedeń 26. listopada. W ekerlego na dziś 
wezwał zaowu cesarz do siebie. Dzisiej szfc dzień- 
niki poranne konstatują, że cesarz wprawdzie 
jeszcze nie wydał ostatecznej decyzji, że jednak 
prawdopodobnie przesilenie gabinetowe na W ę
grzech stało się większe.

Wiedeń 26. listopada. W edług pogłosek, 
podał się prez. min. dr. W e k e r l e  do dymisji, 
k tóra do południa nie została jeszcze przyjętą. 
Sądzą, że rozstrzygnięcie zapadnie jeszcze 
dzisiaj

f  iedeń 26. listopada. W edług pogłosek, nie 
nastąpi obecnie jeszcze rozstrzygnięcie w spra
wie przesilenia węgierskiego. Prezes gabinetu 
W ekerle będzie dzisiaj popołudniu u cesarza.
Przesilenie potrwa zapewnie jeszcze k ilka ty 
godni.

Wiedeń 20. listopada. W tej chwili otrzy- 
małem wiadomość, że cesarz chce tylko jedną 
część węgierskich kościelnych ustaw sankcjo 
Lować.

w dwóch językach, 
budynku sądowym, 
wielka radość mię-

N.i cześć zaślubin

Wiedeń 26. listopada. Cesarz przyjmować 
wczoraj przed południem króla serbskiego na 
autijeacjr prywatnej a następnie rewizytował go 
w hotelu i zaoawił u niego przez 20. minut. 
Wieczorem odbył się w apartam entach cesar 
skich obiad fami.ijny, na którym byli cesarz, ce 
sarzowa, krół serbski, wszyscy baw irey tn arcy- 
książęta i arcyksiężnę, książę Filip Koburski z 
żoną i książę August Koburski.

Petersburg 26. listopada^ Ministerstwo woj
ny uznało za rzecz konieczną, wobecj wojny 
Chin z Japonją zwiększyć liczbę oficerów w 
wschodnio syberyjskich dziesięciu pułkach strzel
ców i dziesięciu bataljonach bojowych. — Przed
wczoraj wysłano wskutek tego do nadmorskiego 
okręgu wojennego 64 ohcerów, w ich liczbie 15 
sztabs-kapitanów (podkapitanówj i 49 poruczni
ków i podporuczników. Prócz tego w celu wzmo
cnienia tego okręgu, z 31 dywizji piechoty wy 
słaDO 8 podoficerów i 175 szeregowców.

Tryjest 20. listopada. W  Pizano usunięto 
wczoraj tablice z rapisam i 
umies czone wewnątrz w 
Z tego powodu zapanowała 
dzy ludnością włoską

F etersburg 26. listopad- 
cara Mikołaja z księżniczką Alicją, buduje cza 
sową drewnianą cerkiew w pobliżu dworea kolei 
petersburgsao warszawskiej Towarzystwo moralno 
religijnego szerzenia oświaty. Cerkiew ta  pomie
ści 2000 indzi, a służyć będzie do codziennego 
wygłaszania kazań

Petersburg 26. listopada, w  tutejszych sfe 
racli literacko dziennikarskich zupełnie poważnie 
roztrząsaną jest myśl utworzenia „ogólnego zwią
zku prasy rosyjskiej bez względu na kierunek
1 zadanie pojedynczych dzienników.

Petersburg 26 listopada. Ministerstwo finan
sów ma zamiar podwyższyć cło od bawełny na
2 10 rubla w złocie od puda, t. zn. 3 ruble 36 
kopiejek w papierach

Londyn 26. lntego. Zapewniają jak^  tutaj 
uąjuroczjiściej, iż wszelka akcja tajnej policji 
pod naczelnictwem jenerała C z e r e w i n a  skie- 
rowan4 jest ku temu, aby przeszkodzić jakiem u 
kolwiek zamachowi ua carr Mikołaja ze strony 
strony b. doradców Aleksandra 111. Szczególnie 
pilnie ma być strzeżonym P o b i e d o n o a c e w  
który w ostatnich dniach ściągnął na siebie zno
wu niezadowolenie cara z powodu, iż synod pra 
wosławny wydał polecenie do wszystkich pararij 
prawosławnych, aby składano dziękczynne mo 
dły za „wybawienie^ Pobiedonoscewa podczas 
katastrofy kolejowej pod Moskwą. — Polecenie to 
miało być wydane za namową Pobiedonoscewa, 
a donieść miał o tem carowi pomocnik oberpro- 
kuratora synodu S a b 1 e r, który sam pragnąłby 
zostać L ber prokuratorem, synodu vCzv tak  jest 
w istocie — trudno osądzić, że sfery popowsko- 
reakcyjne są niechętne carowi Mikołajowi, 
to aż nadto widoczne. — Prz. Red.).

Monast r (W estfalja) 26 listopada. Komisja 
dla izb rolniczych oświadczyła się przeciwko 
wprowadzenia w życie tych iustytucyj, uznając 
działalność takowych za jzkodliwą dla rolni
ctwa.

Symferopol 26. listooada. Na morzu Czar 
nem przez kilka ani szalał* stranzna burza. 
W  T arbankut rozbił się jeden żaglowiec, na
morzu Azowskiem dwa. Kilkadziesiąt osób zginęło. 

TELEGRAM  GIEŁDOW Y.
Wiedeń, dnia 26. listopada godz. 2. min. — . 

Akcje kred. — '— Gal. obi. prop. 96‘8U
Alpiny 105-60 Wied losy 173^0
K red” ty • węg. 489"— Akeje tytoń. 23L50
Anglobanki 1 7 8 — 4 “/, f  ^  kraj-
Uniony 308 75 z r. 1893 96'—
Ludwiki 217 — Elbethale 272'50
Nordbany 345'— L&nderbanki 278 —
Lombardy 107 75 R enta zł. węg. 12315
Losy tureckie 73‘— Bankyereiny ioO'20
Staatsbabny 38,»2 5 W spó.nareiitap.100" -
Czerniuwieckie ^86'— Ruble I3 o -50

j*rzyjvctiaLi do Ł w o tc a
Unii* V'i lidtićpsda

HOTiiL 20RZA U. Narlmtłówna, M. Rośeiezewska 11. 
\yisr',bk-ka z Jaziowea S- kr. Zanijyski z Wysocka. W. 
Górski % Roźwienicy i  H orod, ski /. llorodnicy. J. lu\ 
Koziebrodzki z Fodhs jez jk  Z. Mars z Liuianowy. J .  i 1). 
l l a r b . r  z Suczawy. R Jakoby z Pragi K. liohmiinder z 
Rpnis hcid. F. Iibw z foiBcszaaru.

liOTkJj V10TOKlA SI. Filipowski z Przemyśla T. 
Ne\ uianowski z Mjślatyeza.  W. Radoiiski ze Strepiowa. 

i SJ '  PIiilippsMm /. Berlina. 1>. Jahn z Wiednia I) 
EnglendC1' >■ IGiiu-Paszłu ,1 Mroc-li M. Heks.-li z

1 Wiednia
|  IHOTEL IMPERIA!. 0. lir. Horkowska z Ponikwy.

W. lir. Kalinowski z fzereinuszna. W. br. Grobois z 
1 Grac u. J .  Aleksiewiez z Sambcra. M Ba zynski z Kałusza 
t F. Kossuth z Krakowa. A. Zarzycki z \Sarzzawv. L, 

1 rodzki, H J. Pełzł z Wiednia.

20A8 Specjalista chorób kobiecych i akuszer 1 2

Dr. B o g u  m i l  Z a w a d . i l
sekundarjasz szpittda powszechnege, b. lekarz na klinice 
prof. Madurawicza Krakowie i prof Czyźewieza we 

Lwowie, ord od i t— 5 po poł. ul. (Jhorąiezyzny 1. 12.

Wino kuracyjne C Ł y s t e  i  n a t u r a l n e  o z e r w o n e  l i t r  CO o t . ,  białe s t c ł o v e  w y b o r n e  litr SO ct.. o r a z  

wyborne koniaki francuskie — poleca najtaniej

K o n c yp ien t  a d w o k a c k i
poszukuje posady we Lwowie. Wiadomości dr. X w A dm i

nistracji „Dziennika Polskiego

P o d a lę k o f r a a le .
Ogromnem nieszczęściem ciężko dotknięci, 

n!“ mogąc z osobna, przesyłamy tą drogą nas^e 
serdeczne podziękowanie tym wszystkim, którzy 
z bliska i z dalena okazaniem nam współczucia 
z powodu śmierci nieodżałowanego Mężn i Ojca 
nazz<»go ś p. Antoniego Praschila, w n ie iłjlo  
nym żalu naszym pocieszyć się starali.

Rodzina.

BArDJCL T)BLlKAriCfc'CW 

róg Awxdefi oklej \ ChoiwłcityEny, dom wiosny 1.



DfcusNiTCK POLSKI s dnia 37. Liitopada 1894 r

Drobne ogłoszenia.
l>oniealenla rozm aite

po l 1/. ceuta od wymu.
L okonioiD iltt p l ę d a - k tu u a w J o -

9koti:,łvm s tan ie  je s t  do sp rzedan ia .  
B!if.s/.yih wiadomości u d z ie l i  Adrnini- 
stro :;a „D i ien o ik a  1‘olskiezo*.

‘. ^ i t l e w a  po n.al i o !■ i d z 'e t n a ,  la t  j
W  i®, po-s/ilkuje * g spodyni  u ;

k s ię d za '  lut* u t e w .a  prowincję  lub j

w miejscu. Adres : j  W. u liea  K ot la rska  |
I 7 u listonosza.

w«a f o r t e p i a n y ,  je d e n  zupełnie  
n o n y  i jed en  p rzeg rany ,  zaraz  do 

Ul.  T e a t r a l n a  1. 10 I I I .
D
sp rzed an ia .

PoszuKUję zaraz  I r t n l c i C g e  z wyż
szym egzam inem  państw. Z g ło szen ia

odpisem
H rus-ów .

świadeo w L .  M o r a w s k i .

prawie  lu p e łn ie  nowa, 
doskonale zrobiona, j*&st 

do sp rzedan ia .  B liższa  wiadomość u do- 
zori y domu ul.  Skarbkowska 1. 17.

Ot o m a n a ,
eN ganeka

Le ś n i c z y  e g z a m i n o w a n y ,  kaw a
ler,  la t  80, poszukuje posady  na or- 

dynarją  ; obezuauy je s t  i z jrospoilar- 
stwem rulueui — pod a d re są  : „leśniczy 
9zan cer“, Gawrzyłowa, poczta  D e j T i c s .

n i e r w e z o n ę t l n ą  s i ł ę  n a n c z y *  
1  c l e l s U ł  do u d z ie la n ia  J e * y h a  
n i e m i e c k i e g o  aż do ln p e ln e g o  wy
d o sk o n a len ia  w słowie  i p i śm ie ,  oraz  do 
wykładów l i t e r a tu r y  i n is to r j i  w tym 
języku poleca R edakc ja .  A dres  w Ami- 
m st rae j i .

Dw ie  lz a rd z o  ł a d n e  p a p n ż k l
(samiec i samica) są  do sp rz e d a n ia  

za 7 zł. B liższa  wiadomość u dozorcy 
domu p rzy  ul. Skarbkow sk ie j  1. 17.

M ieszkania i fcklepy
po 1 cencie od wyrazu.

T r * y  pokoje, p rzed  pokój g a rd e ro b a  
sp iżarn ia ,  kuchn ia ,  ul K ope rn ika  88 .

Dw a  pokoje ,  przedpokój,  kuchnia ,  wo 
dociąg. Z yblik iew icza  18. 89fc

B u  cli pociągów kolejowych.
według zegara lwowskiego, ważny i  dnie* 1. mąjn 1S»4 r.

Do Lwowa przychodzą:
Z  Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiedni-)
Z W arszaw y..................... • • • * * * *.,*
Z Chabówki (Zakopanego) przez Przemyli, 

Rzeszów lub Tarnów • • • • • • * •
Z Chabówk' (Zakopanego) przez Rzeszów

lub Tarnów • • ; • •
panego) praea Stryj 

KI'

Pociągi
pospieszne

8-08

8 0 8

rynicy , Zegleetewa
.........................  t • •

Krynicy , Żegiestowa 
lub

praea

przez

pnes

lub T a r n  
Z Chabówki 
Z M uszyny - 

T a rn ó w  .
Z Muszyny - Ki

Rzeszów lub Tarnów 
Z Muszyny - Krynicy , Żegiestowa ^

Tarnów (od 1/, de włąeanie 80/e) . . . 
Z Msz# - Laborea, Saotawnego • Kalaiznegu 

praea Przemyśl  .....................................
Z Nadbrzozla 1 Tarnobrzeg . . . . . .  . 
Z Podwołoezyek i Brodów (na dw.^głównyl 
Z Podwołoozyek i Brodów (n» dw. Podsam.) 
Ze Snczawz .................................................
Z  .............................................
Z Radowi ee . a *  ; • * * * .................
Z Berhomothn n. 8 . i Cindyna.................
Z Bowoeielioy . • • • • * .* . .....................
Ze Słobody mngmrekUj k o p a ln i .................
Z Hueiatyna przaa .............................
Z Czortkowa przez H a lie z .............................
Z Berysławia przea S t r y j .............................
Z B e łż c a .............................................................
Z Ławoeanego

eca, Mi>iu» sa, Ohyrowa l Stznizławiwa,
przez S tr y j) .................................................

Ze Stryja i Skolego . . .  .........................
Z Skolego, C hyrowa i S ta n is ła w o w a  przez

Z H rebenów a  (od 10/, dó w ł ą c i n i e J 0 / 9) . 
Z Brzn. dowie (od 18. maja ai d„ odw ołan ia)

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Benina)
Do Warszawy.................................
Do Chabówki (Zakopanego) przez Tarnów 

lub Rzeszów • • • • • • • • _ * •  1 *
Do Chabówki (Zakopanego) przez Rzeezów 

lub Pmemyśl . . . ■ • • •  • •
Do Chabówki (Zakopanego) prze* Stryj . . 
Do Muszyny - Krynicy, uegleetowa prze*

Tarnów lnb  Kzeszów  ............................
Do Muszyny • Krynicy Żegiestowa pras* 

Tarnów (oa lf , do włącznie 80 /,). • • 
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa praea

Tarnów..................... ....................................
Do Muizyny - Krynicy, Żegiestowa przoa

S tr y j ..................................... ....
Do M-*8-Laborez, Saezawnego, Knlaaznego

przez P rzem yśl.........................................
Do Nadbrzezia i Tarnobrzeg* . . . . • • 
Do Podwołoezyek i Brodów (z dw. glówn.) 
Do Podwołocayak i Brodów (a dw. Podzam.)
Do S u e z a w y .....................................................
Do Bnozaeza prsei Ha,. - .............................
Do Hneiatyna przez Halicz .  ................
Do Słobody rmngmrskiej k o p a ln i................
Do N ow oeielicy.............................................
Do Berhomethn n. 8. i O andyna.................
Do B adow ieo.....................................................
Do Kimpolnnga.................................................
Do S o k a la .........................................................
Do  .........................................................
Do Boryalawia praea Stryj . - .  • • • • • 
Do Łzwoosnego (Mnukkeia, Sereneoa, Mi

szkolca, Peezto i Cbyrową praea Stryj) 
Do SUniiławown, Doliny, Bolechowa przez

S tr y j........................................   • • • • •
Do Skolego i Chyro wa przez Stryj . . . . 
Do Stryja i Skolego . . .  • • • • • • • • 
De Hrebouowa (od 10/« io  włącznie 30/ )̂ 
Do Brznehowiee (od 18], aś do edwołazia) 
Do Zimnej wody jjjd^^S^^śjJo^jdwoŁ^

8 48 
8'84 

10*16 
10*16 
10*16 
16*18

3-00

6 0 1
bul

601

6 0 1

9*4*

6'44
6'68
6-61

6-61

6-61 
6*61 
6-61 
6 61

1 0 * 4 6
1 0 * 4 6

1 0 * 4 6

10* 4 6

P o c i ą g i
oeobewe

9-10

816

813

8-38

884

10*46
3-80
3-38

10-86

6*86

8*366
1016
10-40
10-51

10-61

10-51

0*64
9 f ‘
6 1 6

616

4*06
4-48

6*46
—

1 9*36 
| 0*36

—
9*36

—
—

6*46
6 6 1

666
1-08
— 7*11

—
7*11

—
1*09

16*46
6-31
5-81

7*11

16-46 —

il-11 7*31
7*31

1111
7*46 —

— 7*31

7*46 —

— 7*31

10*56
11*63

3-81
3-31

11*96

11*96
11*99

3-31
7*61

11*99

i 0 z 6 -

— 7*49

1686
10S6

8-41
10*86

7*46

— —

U w a g a . Godziny, drukowane t łu n t o m t  s i e l a n k a m i  oznaezają porą 
nocna od godziny 6. wieczór do godziny 6. minmt 63 rano.

W b l n r i e  Im fa r m a c y jm e m  o. k. anitr. kolei państw 
ul. Trzeeiego maja 1. 3, (Hotel Imperial) sprzedał*Pridy,

r   we Lwowie,
biletów atrefowyeh, okrężnych 

taryf i rozkładów jazdy w formaeiedowolnie zestawialnyeh zeszytów do jazdy. —. j .  - ' „' U 
kieszonkowym. Informacje w sprawach taryfowyeh i przewozowych

Szkółka Kilimaiska
w Oknie, poczta Grzymałów

Poleca kilimki przed łóżka po cenie 5 zł. do okrycia łóżek, stołów  
i dywanów, oraz na ściauę przed łóżka 2o zł., na podłogę 
zł., portjery długie wązkie 40 — 60 z ł ,  pojedyncze szerokie 
150 zł., kobierce wielkie na schody kościelne 100— 300 zł. Mono
gramy, herby, napisy i dedykacje wyrabiają się na żądanie e 
płatnie według podanego rysunku. Materjał czysty, wełna n» P * 
dwóinei suczy konopnej; wyrób ręczny sumienny, silny, zmjany, 

irw ilo ill’,  t k - t a j .  Starodawnym -M ,-
czajem kobierce zdobiły u nas wszystkie mieszkania i prz« iiod y 
w upuściźnie z pokolenia w pekoleme. Ofiarowano je zwj kle w o j  
wą kościołom i cerkwiom, w kturych wielka ilość ich do dzis s ę 
przechowała; dawano je  do każdej wyprawy n° w oi^ cf  ̂w  '  

dawno inwentarze, intercyzy, tesUmenta i działy fomiljjne Tynad- 
czą, każdy dom, czy majętny, czy ubogi, me obszedł się b ^ y c h  
kobierców, które odwieczne zwyczaje panHowe do użytku i ozdoby 

każdem mieszkaniu zrobiły niezbędnemi. Zamówienia przyjmuje
Szkółki Kilimarakiej pana Władysława Fedorowicza, 

w Oknie, poczta Grzynałow- io ii i - ’

P r « v  n a d c h o d z ą c y c h  ś w i ę t a c h  
MAGAZYN 

pod  firmą

K A T I C Z Y ^ S K I  i  O B E R S K I
Lwów, ul. Karola Luuwika I. 7.

l o s t a t  p o w i f k i i o n y  i  z a o p a t r z o n y  
a r  o l b r z y m i  w y b ó r

N A J I O W S Z V € H  Z A B A H E f i ,
G I E R  T O W A R Z Y S K I C H

i t o n e r ó w  g a l a n t e r y j n y c h
osobiście  zakupionych w P a ry ż u ,  N orym berdze ,  L ip s k a  i W ie d n iu ,  

po cenach n iezw yk le  ta n ich - 
C c u u i k l  i l u s t r o w a n e  d o  d y s p o z y c j i .  8086

Nożyczki do strzyżenia bydła po
zł. 1-85 i 2 25, trokary po zł. 1 60 
spuszczadła (3 sztuki w oprawie 
metalowej) po zł. 140  —  polsca [

P io tr  C hrząs tow sk i , \
handel że lazn y  we Lwowie, plac K a p i 

tu lny  1, (naprzeciw  K a ted ry ) .  |

D o s k o n a ł ą  o r o n i a t y e z n ą

H E R B A T Ę
poleca od 1 4 0  d j  5 zł. za */, Vlgr.

Specjalny skład herbat 
A D O L F  S I N G E R

Lwów, S y k s tu s ia  17 
W y s y ł k i  o d  I b l g r .  f r a n c o .

Rocznik IV. 1895.

K ALEN DABZ
Asekuracyjno - Ekonom iczny

jedyny fachowy w  Polsce
z a w io r a  5  c z ę ś e l :

I. Calen-laiinm i in fo rm a c je  o g ó l n e ; I I  B a n k i  i a sek u ra c je  (opr. B oles ław  
L e w ic k i ) ; I I I .  Kasy  oszczędnośc i  (opr.  T ad .  Łopuszańsk i)  ; S to u a -zy szeu ia  
k redy tow e  (opr. N. U lm e r ) ;  Tow gosp., Tow. Oficjalistów p ryw a tnych ,  
Tow. Kółek ro la .  itd. ; IV. Część fachowa p ióra  prof. dr .  G łąoiń .sk iego,  
F r .  R aw i ty ,  K. Korczak M ichałow sk iego ,  dr. S teczkowskiego, prof. R. br.

Gostkowskiego, d r  Stefczyka, Z K oros teńsk iego  i w. i.

Cena egzempl. w płótno opraw, na welin, papierze I zł. 20 ct.
„ „ broszurow. na zwykłym papierze —  „ 60 „

Główny skład w księgarni Jakubowskiego & Zadurowicza, 
Lwów, ul. Karola Ludwika 3

Hfttel „Stadt Frankfurt”
Wiedeń, I. Seilergasse 14

renomowany dom pierwszorzędny z najlepszą wiedeAską i francuską 
kuchnią, z wszelkim komfortem. Pokoje od zł. 2 począwszy. Usługi elf 

nie liczy weale. Winda osobowa. esi i —is

Z A R Z A D

Browarów Drebera
zawiadamia szanowny Publiczność, 

że  dostać można

litep niwa
w  b e c z k a c h  i  f l a s z k a c h

2047 1 -  6

ELJASZA HERTERAl
ul. K o p e r n ik a  l. 8.

J .  A J J D E I  - . A
n o w o  o d k r y ty  zak n o rek i p ro s z e k

zabija z pewnością: HT 
szwauy, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, 
mrówki, stonogi, moliki ptasie i w ogóle owady.
Praw dz iw ego  dostać  można tylko tam gdzie  się zna idn ją  

Zuk eobrenny. p lak a ty  Andela.
Fabryka i wysełka dla oałego świata w draguerji J .  A n d e l a ,  ,ped Czarnym 
Psem" w Pradze, ulica Hnsa, 13. WE LWOWIE: Zyg. Ruckera apt. pod „Sre
brnym Orłem", P. MikoL.scb apt., Alojzy Httbner droguerja, Rynek 1. 38. J .  Berger 

apt., Pietr Geilhofer apt., Karol Bayer, ul. Krakowska.
BIECZ: W. Fnsek apt. B U L A : E. Kruppa. BRODY: W. Landeeborg apt. CHO- 
DORÓW: bt. Daszkiewicz apt. FRYSZTAK Jan Zaniewski apt. GRODEK J. 
Heeeheles apt., A. Lippn. GlZstUNT A. Hełm apt. JASŁO : R Pasch apt. KOLO- 
MYJA: E. Stenzel aiC,  J. Sidorowioz, K. Bi7 Witoeławeki. i.OPYCZYNCE: 
M. Rader apt. KOSbO^- 8. Bursa apt. KRAKÓW: E. m d l er apt., Arnold 
Belfer apt., >. Redyk aj t., K. Wiszniewski apt., A. Szafrańek. dróg. a  H»welk>, 
Jan Poznański, Reim & Friedrich, Jan Nagel. BOLECHÓ W : Karol Dnll. 
KROSNO : Jan Nazarowiea. KULIKÓW : B. Mieiołek s»pt. KUTY : A leU  Zaga
jewski apt. JAR08LAW : Wiałocki apt. NOWY TARG : Ad Baumann, Ł  Lauer 
U. Holagrftn. NOWY ŁACZ: T. Groeebard, Liechtmann, NIEMIROW: K Przo- 
drirmirski apt. PRZEM \oL: A  Faliezoweki. SOKAL: Eug. Wysoozański apL 
A W Grot. IuC H aT  a  Czeruicki apt. STANISŁAWÓW: A. Beil aut STAŻE 
MIASTO : A  Paluon apt. TARNOPOL : Marjan Krzyżanowski apt ., E. Franta. 
TjlLNOW* W Simek i .  Berg ir W. MUdner, S. Steieeenbcrg i M. Adler apt 
STANISŁAWÓW Walerjan Rittermaan & Comp. WADOWICE : S. Kzroweki 

ZŁOCZÓW; Józef Gold. ŻYWIEC: M. Pawłnez^ewK-, 
ŻÓŁKIEW: Jnljan Olearczyk. 1770 1 - 1 0

apt. T. Ranchberger.

|  Galicyjski Bank Kredytowy |
1 począwszy od dnia f. lutego 1390 r. j|

J  . .  .wydaje

Asygnaty kasowe

L. M AREK
Synek l. 9.

Skład fortepianów i pian:n
z n a j l e p s z y c h  fabryk wiedeńeaich 

i zagranicznych.
Fortepiany Boei.-ndorfera nowe modele.
m r Największa wypożyczalnia, w *

T  toiahe m m  1 Grybowie
jest w każdej chwili do sprzedania

żelazny chłodnik
10 m etrów  d ług i  a 4 m etry  szeroki 
o objętości 36 hek to l i t rów ,  wraz z 2ma 

w en ty lam i  do spuszczan ia .  
Bliższe  w arunki  udzie l i  wiaśe eiel F r a n 

ciszek Paschek. 2113 1—3

A B O L B A Ł Ł A B A N
W E LW O W IE

poleca  bezpośredni  Im p o r t  na jsz lache tn ie jszych

E A W  l H E R B A T
po na j tańszych  e r nacb. J9o5 1—?

Łaskawe z lecen ia  z p row ine ji  od wre tną  pocztą.

Karol Baiłłiiii ia LwowIb
p o ie c a : 2075 1 — i

świeżo nadeszła migdały, rodzynki, 
figi, dakteli, karafieły włuskle, mu
sztarda francuska i kremska. mar

molada msrelowa i owocowa
po renach n a j tań szych

<

z 30  dniow em  w ypow iedzeniem

M A G A Z Y N  5
A’ LA VILLE DE PARIS“ >

we Lwowie, plac  H a l ick i  2 J
poleca: \

^  N a j l e p s z ą  b i e l i z n ę  m ę s k ą .  \  
^  Specjalne koszule pa ten tew ane  \
< i  p ikowymi ij g ładk im i  p rz o d am i,  C

oraz /
(  k ł ł n l  r z e  I m a n k i e t y
^  w na jnow szych fasonach i g a tu n k ach  
*  z szyfonu znanej fab ryk i  Schrolla .

)  G abrye l  Stark. >
}

K i ó l o W i B  p o l s c y w obraz ch 
_  „  i p ie śn ia ch

Piękne to dzie ło  wychodzi w zeszy tach  
m ies ięcznych  po P U  et. Zeszytów będ, u  
7 ,  każdy zaw iera  6  obruzów i tyleż p i e 
rnatów. Całość  7  ze. 5 0  ct., ega. w ozdob. 
opr. O zł. 5 0  c t.  P t  : ip e k t»  n a  żądan ie  

rozey ła  franeo. 2070  1— l

K .  K o z ło w sk i ,  wydawcę
F o z n a ń , D łu g a  8.

D o  d e s i n f e k c j i :
Kwas karbelowy surowy,
Kwa* kartelowy ozyezozeny, 
Wkp«n „acbelew* I >hl*i-*wa, 
Proazek da dealnfakojl,
Slarczau ieleza,
Dwusiarozan wapienny,
Naitalmę, Antibakterlon,
Kres. linę Lyeol,
Nadbku|»[ potnezu

200,9 po leca  1-

A L O JZ Y  H tfB N E R
Liwów, Rynek 1. 38

1000 T U T E K
n i o k l o j o  n y o  ł i  

z d e k o n a łe j  f rancuskie j  bibułki

po złr. 1  i wyżej
peleoa FABRYKń

F. NIŹAŁOWSKI, Lwów.
Przy  odbiorze 5 .000 sztuk, poczta f r a n c e

I V

Krżden k i \ sp'S3lmiSl! na wystawie
przekonać  się  o dobroci

B a t t a b a n ó w M ”
Btarej,  i y tn e j  wódki.

N a  dżdżyste  i z imne powietrze  jedynie  
n a jz d rew iz a  wódka, k tó ra  d z ia ła  hy- 
g ien i '  znie  n a  nstrój ludzk i  lepiej a n i 

żeli k a l d e i  koni«k.
2 b u te lk i  ważą  5_ klg.,  k tóre  przy  
ta ik a w em  aamówienin  odwrotną^pocztą 

wyseła  ) 957 1— 5

_ .. - Bałłabaaa we Lwowie.

V A ngnst Schellenberg i  Syn
J  DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY
U  we Lwowie, nl. K arola  Ludwika i t

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe
rń 1  P R O M E S Y  d o  c i ą g n i e n i a  d n i a  1 .  g r u d n i a  1 8 0 4  r .  n a  w  
U  l o s y  p a ń s t w ,  s  r .  1 8 6 4  p o  z ł .  5  1 n a  v  o ł ó w k i  t y c h  l o s ó w  i V

p o  3  Kł. wraz ze s tem p lem .  L J

G łów na w yg ra n a  3 0 0 .0 0 0  koron a  w zględnie 1 5 0 .0 0 0  koron. [jPj
U praszam y  Szan. k l ien tów  o wcześn i  zamówieniu,  gdyż na  k i lka  dn i  ^  

przed  c iąg n ien iem  z powodu w y czerpan ia  zapasu  nie m oglibyśm y służyć.

m m ®
Ważne dla konsum entów gazu!

Patentowany Regulator ciśnienia i Immcjl g?zn
io 40 procent  oszcsędaoSc!.  Około fi) tysięcy  z najlep.i/.yiu skutki nu w uży .iu

J e d y n e  z a s t ę p s t w o :

Rlch Neumana, w Wiedniu, I, Rothintharmjtcasje 39, róg Franz Josef Qjai,
E r aspekty i cenniki g ra tis  i fran co . 156 I -  ?

c a ła  po zł. 4 ’ |, 
połowa „ 2 ‘ li1864“ PROM ESY

IPW  C ią g n ie n ie  J n i  1. G rx di !

Główna wygrana

1 5 0 . 0 0 0

u 50 ct. 
s tempel

738 1 - 1

guldenów wal. auslr.

„MERCUR”,
Wellzeile 10, Marlahilferstrasse 74 B

we Yiednin,

W ydział Towarzystwa muzycznego w Krakowie, ogłi sza :

K O N K U R S

na posaaę nauczyciela śpiewu solowego w Konserwatorjuin tegoż Towa
rzystwa od dnia 1. września 1895 r. z płacą roczną 900 zł. a. w.

obowiązkiem udzielania nauki śpiewu solowego po 12 godzin tygodniowo, 
tudz ież  czynnego u d z ia łu  w produkcjach Towarzystwa. UDiegający się o | c- 
wjższą posadę winni przedstawić curriculum vitae, wykazać świadectwami 
uzdolnię swe szczególne do udzielania nauki śpiewu solowego i znajomość 
języka polskiego i zechcą poparte dokumentami podanie wnieść do kan- 
celarji Towarzystwa muzycznego w Krakowie (piać Szczepańsk; 1. 3), 
najuabj da końca Stycznia 1875 r. Kandyd tom, którzy będą w stanie 
wykazać także uzdolnięjie do wykładu historji muzyki, W ydział może 
powierzyć także naukę tego przedmiotu godzinach tygodniowych za wyna

grodzeniem rocznem 300 zł. a, w. 2107 i _2

WILLIAMSA

MAUR-

Asygndty kasowe!
w

r L o n i s m  .W8 dniowem wypowiedzeniem,
S  W82‘, stkie zaś znajdujące się w obiegu 4 Y / o  Asy gnatJ 
w kasowi z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane
m  będę psciąwszy ed dnia 1. Maja 1890 r- po 4°/0

* 30 dniowem terminem wypowiedzenia.
118L 1— 7

w
Dy *łkcja

Wydawe*) JómI Uckowaieid,

Lwów, dnia 31. Stycznia 1890.
D yrekcja

rak nie będzie płacony. d a

p ^ a w i ^ s U l n y  »  A d § »  t o j * w » k L

A l9if 1

i}£

PLkSTER POEDJACi.
N a j lrp szy ,  na jszybszy  i n a jp e w n ie i s ry  
z .  wszystk ich  zew nę trznych  środnów 

przeciw  1966 1 - 87

R e i u u n o i i ,  puJai i f ,
Cierpieniem krzyżów, kolkom, bolom 
bioder, c.erpienom piersi, st>jcze- 
niom, skręceniom, zapaleniom sta

wów i muszkułów,
w ogólności jako

nleprześolgnlony środek ból 
uśmierzający.

Z a s t o s o w a n i e  bardzo czyste  i wygo* 
d ne, nie j a t  uciążliwe w cieran ia ,  oleje* 

h i ś c i e  i t. d.
C e n a  6 0  c t .  w ap tekach  pod „sreb rnym  
orłeui",  pod „złotym lwem 8 w e  L w o 
w i e ;  pod „zło tym  o r łe m 8 w  T a r n o -  
p o l u ;  *pt- pod „barank iem " w  
K o w l e ;  ap teka  Jó ze fa  Aleziew icza  
w 8  - m b o r z e ;  oraz w in nych  lepszych 
ap tekach .  Skład g łó w n y ;  „ S a lw a lo r  

u p o t L e k e ”  w  P r e e z b n r g n .  
D o  z e n w n t a n l a ,  P róbó ją  ezęBto, 
przy  z ak n p n ie  W il l ia m sa  ponującego 
p las tra  wciskać  publiczność  in n y  p las te r ,  
z ape łn ia  bezwartośoiowr, z zapodaniem , 
&e to wszystko jedno. N a leży  m ieć  na  to 
baczność  i odrzucać  wszelkie p las try ,  nic 
m a ją te  ja k  p r a w d z i w o  W l l l la m a a  
p la n t r y  p o r n l ą e e  powyższej marki 

ochronnej (3 figury).

Nowość! Nowości

LINOLEUM
najlepsza i najtrwalsza 2101 1 -7

Emalia do podłóg
gwysycha w 15 minut, nie pozostawiając żadnego odoru 

jedyny skład ćla Galicji wynalazcy S c h l n k i e g c  we Wiedniu
znajduje się tylko w handlu

0 . T. Wincklera Syna
w e  L w o w i a .

W szelkie inne pod tą nazwą polecane wyroby, są 
naśladownictwem i ni« warte s ą  żadnej uwagi.

F ra h c liz e k  J a n
i król.  a a ś t r .  węg. i kró l .  ru m u ń . d o s ta wca p a d tro m y .

Od 3u .ar w L#,yw»nin w  m a e z l a r u l a c i  .  j 
d w o r n y .k -  v.az W W ię i t t z y c b  G a j u l u ™  
w .J « k e v j r c h  1 C y w llu > e b  w * m * -
c m le n lą  przed i po w l e l k ł e b u t r u d *  ml , c h  
w  w y p a d k a c h  « i i r ę e e * I ( i ,  z e r e e i l a ,  
SCSŁtywml > I n . f c c tę g n le ń  itd., uzdalnia 

konif  ( ! •  t r e n o w a n i a .

Kwizdy płyn restytucyjny
Woda do mycia dla koni. *>35 i - i i

C e n a  f l a s z k i  1 z ł .  4 0  e t .
Skład głów n y: Apteka okręgowa w  Kornenburgu pod Wiedniem-

Należy uważać na powyższą m arkę  o ch ro n n ą  i ż ąd a ć  wyraźnie

Kwizdy płynu restytucyjnego.
P raw dziw y do nabycia we wszystkich aptekach 1 druguet jach .

1190 1- ?

H a n d e l  h e r b a t y  c h i& a k o - s-osyjshlej
E D M U N D A  R I B D L A

wo Lwowie, plac Marjackl 10,

po)HCł poleca Ł » jlop«e  ga tuuki

H E R B A T Ę  K A W Y
zb io ru  m ajo w eg o : 

k i .  Cengo . z ł.  1 6 0

0 .maku czystym i aromatyczny", 
które rozsyła -ranko opłacon» Jo 
krtżdei staoii poc»towej i  /, kil gr.krtżdei staoii poc»towej 

w woreozku:
Porto* ‘r-° - - - - - 
Cabn grnbo cUraisln • 
Otylou clolunn - - •

• n prssdaUn grab, RUro.
a w p«rtow*

Mo66* strabskA promAt. 10*75

iWohong ezarn* - 'j 
„ zbiór majowy -r—

Kayt.e o i « “* ■ • 4 —
Meł- t e  de L o n d .  4 —
Wyelewkl herba-  

e lane  . . . . • *
Wyelewk. najiep- 

ezyeb h u b a t  . . 1*60 
| g T  O p a k o w a n ia  m le  l i c z y  **«• 7  

Zamówieni; z prowincji wysyła się odwrotną

•  -
0*60

10* — 
10*40 
10*75
10 75

Jawa sloL -  10*75

1*04
VI*
1-t*
XOb
1 0 -

pooztł|

P e p ie r  r  f»b ryW  o » e r U ń 8 k ie i , % L>ruk»roi D z ie n n ik h  P o l s U  ig Q M, p o d  la r Ł  -d em  F r a n c i s * ^  K z t tp e r *

09243831


